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PRASA Z CAŁEGO ŚWIATA 


Jezioro Tana zosłanie 
Angielskie. 


DAILY EXPRESS, Londyn: 


Sztandar włoski łopocze nad 
brzegami jeziora Tana. 

Jezioro to było dotychczas 
uznane jako własność angielska, 
mimo że znajduje się na terytor- 
jum etjopskiem. Wody jeziora 
Tana płyną do Nilu. A Nil, 
ujarzmiony i uregulowany przez 
inżynierów brytyjskich, zrasza 
równiny Sudanu i niesie życie 
Egiptowi. 

Ale nie lękajmy się! Jezioro 
Tana jest angielskie i zostanie 
niem na zawsze. 

Żołnierze włoscy obozują na 
brzegach jeziora, ale marynarze 
angićlscy czuwają w kanale Su- 
ezkim. Gdyby Włosi usiłowali 
odciąć dopływ wody Sudanowi 
i Egiptowi, flota brytyjska unie- 
możliwiłaby komunikację armji 
włoskiej z ojczyzną. 


Pierwsze mocarstwo morza 
Śródziemnego. 


DAILY MAIL, Londyn: 

Rychła klęska Abisynji jest 
nieunikniona, zatem przeciwwłos- 
kie sankcje, które i tak spaliły na 

anewce, winny być cofnięte, ja- 

o, że nic już nie znaczą, a mogą 
być przyczyną nowych trudności. 
Czy rząd brytyjski zdaje sobie 
sprawę, że zwycięskie Włochy bę- 
dą czynnikiem dyplomatycznym 
różnym od tego, jakim były w 
przeszłości? Wojna przeciw Et- 
ppii pokazała siłę wojskową 
W och, które poza bia i centra- 
mi strategicznemi Dodekanezu 
posiadają bazę wojskową i lotni- 
czą w Abisynji. 

Dzięki korzeta ym posunię- 
ciom i mocnej flocie powietrznej, 
Włochy będą miały odtąd głos de- 
cydujący w polityce śródziemno- 
morskiej. 


Rzesza jest mocniejsza niż 
kiedykolwiek. 


BERLINER TAGEBLATT: 


Rozmowy, a raczej kontrower- 
sje, toczące się obeenie w Gene- 
wie, są bezwątpienia wynikiem 
wysiłków, zmierzających do ra- 
cjonalizacji polityki międzynaro- 
dowej i, mimo istniejących roz- 
bieżności, wykazują znaczny po- 
sieo w dyplomacji europejskiej 
dzięki zachowaniu, a przynaj- 
mniej dzięki próbom zachowania 
pewnvch form. | chociaż propo- 


zycje niemieckie różnią się od 
nich kierunkiem i założeniem, po- 
mimo wszystko nie oba 
jednak ponad ten sam poziom. 

Powstały one z pełnej świado- 
mości skutków, takie wywołuje 
skostniały schematyzm w stosun- 
ku do tych, którzy znajdują się 
w  szczególnem położeniu, np. 
tych, którzy posiadają prawo, 
oparte na nierówności wewnętrz- 
nej i wiedzą, co to znaczy być 
zaszachowanym przez większość 
„svtych* czy zadowolonych i ich 
satelitów. 

Dyplomacja europejska ma w 
tej chwili zadużo do roboty. Nie 
można zaprzeczyć, że konflikt 
abisyński zadał poważny cios 

restiżowi Ligi Narodów  (kon- 
Filet w związku z którym Anglja 
wymówiła — być może — naj- 
bardziej nieostrożny wyraz, jaki 
kiedykolwiek powiedziała, okre- 
ślając go jako „test“.). Nie moż- 
na również ukryć, że w polityce 
DIE wpływ Anglji w 

,uropie, może wkrótce ulec po- 
ważnemu osłabieniu. 

Na jednym tylko punkcie we 
wszystkich obozach i wszystkich 
krajach zdaje się panować zgoda 
i to samo przekonanie: mianowi- 
cie, że sytuacja Niemiec jest 
mocniejsza i pewniejsza, niż kie- 
dykolwiek. 


Dziennik narodowo-socjalisty- 
czny w Londynie. 

STAR, Londyn: 

Propaganda nazistowska stara 
się wtrącić do życia politycznego 
i społecznego Londynu. nie- 
długim czasie będzie się wyda- 
wać dziennik w języku niemiec- 
kim, który rozpocznie od zje- 
klarowania się jako anty-nazi- 


styczny i od opiekowania się: 


zbiegami z Trzeciej Rzeszy. W 
rzeczywistości będzie to pismo 
zamaskowanej propagandy nazi- 
stowskiej. Nowa agencja Popa. 
preda dr. Goebbelsa będzie 


ierowana przez „niearyjczy- 
é: 


Finis Ethiopiae. 
DAILY MAIL, Londyn: 


Znaczenie zwycięstw, odniesio- 
nych przez marszałka Badoglio, 
winno być oceniane nie według 
ilości zabitych i rannych, ale we- 
dle wagi ciosu, zadanego . presti- 
żowi Negusa. $ 

W rzeczywistości Włosi zmiaż- 
dżyli armje, dowodzone osobiście 
przez cesarza, osłabiając w ten 


sposób autorytet tego, który sta- 
nowil ostoję moralną swego za- 
chwianego cesarstwa. 

Nowe porażki abisyńczyków 
przybliżają koniec wojny. 3 

paru miesięcy celem strate- 

gji włoskiej było dosięgnąć wcze- 
śniej Negusa, niż jego wojska. 

Zajęcie Gondaru przez zmoto- 
ryzowale koiumnay potwierdza io 
ra całe | linji. Miasto to było przez 
długie lata stolicą Abisynji. Zaję- 
cie go stanowiło straszliwy cios 
moralny dla Eijopów. 


„Aż do skutku"... 
Dla zapewnienia trwałego 
pokoju. 

PRAGER PRESSE, Praga: 

..w dniach Wielkiejnocy hory- 
zont międzynarodowy był bar- 
dziej ponury, niż kiedykolwiek. 
Podczas gdy wojna kolonjalna 
rozgrywa się pod znakiem podbo- 
ju, wielkie mocarstwo, widzące 
swój honor i swą równość praw 
w ilości eskadr bombardujących 
i armat i myślące o umocnieniu 
swych agresywnych planów 
przez gwałcenie traktatów poko- 
jowych, gorączkowo uzupełnia : 
swe dozbrojenie. Jednocześnie 
systemowi zbiorowego bezpie- 
czeństwa przeciwstawia swój po- 
mysł dwustronnych paktów, któ- 
re umożliwiłyby wojny dla regjo- 
nalnej ekspansji. 

tym chaosie Czechosłowacja 

zachowa zimną krew. Chodzi tu ` 
o zachowanie najwyższego dobra 
ludzkości: pokoju i organizacji. 
bezpieczeństwa. To znaczy: po- 
kój ze wszystkimi, pokój po- 
wszechny i trwały, oparty na 
równości praw, na dotrzymaniu 
danych obietnic, według formuły 
memorandum francuskiego. i 


Kopalnia węgla „skolektywi- 
zowana”. 


EL SOCIALISTA, Madryt: 
Zarząd towarzystw górniczych - 
zagłębia Carrandi zakomuniko- 
wał pracownikom, że, nie mogąc 
sprzedawać węgla na rynku hi- 
szpańskim, widzi się zmuszonym 
do zamknięcia kopalni. 
Robotnicy zjednoczyli się na- 
tychmiast, aby przedsięwziąć 
środki dla uniemożliwienia wy- 
rzucenia na bruk kilkuset ro- . 
dzin. Zdecydowali oni eksploato- 
wać kopalnię wspólnie na wła- 
sny rachunek i od tej chwili 
uczynili potrzebne kroki, aby 
umieścić na rynku wydobyty 
węgiel w jaknajszybszym czasie. 
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W Londynie smukłe modelki demonstromały -1o 

tycn dniach na specjalnej rewji mód serję naj- 

nowszych modeli kostjumów kąpielowych i pla- 
żomych. 


PWIAT 


REDAKTOR NACZELNY LEON CHRZANOWSKI 


ROK XXXI. Nr. 17 


25. IV. 1936 


Te (rzy modele kapeluszy podziwiane 
były na remwji modysiek, która odbyła 
się w Berlinie. 


Podziwiano je — niesłusznie, Okazało 
się bowiem raz jeszcze, że niemieckie 
lwórczynie mody mają dużo dobrych 


chęci, ale mało — gustu. 


Zamieszczamy powyżej przykłady mo- 
dy niemieckiej, aby panie nasze uśmia- 
domić, jak ubierać się nie należy. Brak 
szyku i ciężkość pomysłu, oto cechy mo- 
dy berlińskiej, klóra nigdy nie dorów- 
na czaromi kreacji paryskich. 


PES 


dla cery połyskującej 
skłonnej do a 


mydło alkaliczne 


KARPIŃSKIEGO 


A UN 


L. CHRZANOWSKI. 


Przyczyny niebezpieczeństwa 


Wielki piątek stał się datą nie- 
mal historyczną dla Ligi Naro- 
dów. Dzień ten, a raczej fakt 


związany z datą 10 kwietnia, 


—w innych warunkach byłby-nie- 
~ wątpliwie dniem uroczystym. 
Girlandy, fotograłowie, panowie 
o solennych minach i w cylin- 
drach snuliby się zapewne do- 
- okoła gmachu i po gmachu Ligi. 
Mowy podniosłe, alegoryczne, 
damy ancien regimeu i w naj- 
ostatniejszych „modelach“ pa- 
ryskich, jednem słowem cały 
blichtr i cała pompa międzyna- 
rodowych uroczystości byłyby 
maszym udziałem w dniu... ina- 
uguracji nowego gmachu Ligi. 

Tak jest. W dniu wielkopiąt- 
kowym odbyło się pierwsze po- 
siedzenie międzynarodowe w no- 
wym, luksusowo konstruowa- 
nym pałacu — gmachu Ligi Na- 
rodów. 

W godzinach popołudniowych 
cztery limuzyny zajechały przed 
olbrzymi podjazd nowego gma- 
chu. Auta ministrów: Flandin'a, 
Edena, van Zeelanda i Aloisie- 
go, dyskretnie, cicho, wytwor- 
nie podtoczyły się do nowego 
wejścia. 

Posiedzenie lokarnistów było 
rozpoczęte. Locarno zainauguro- 
wało mowy gmach. Nie jest to 
może szczęśliwy omen. Traktat, 
który zainaugurował erę po- 
działu bezpieczeństwa Europy 
na dwie klasy, na zachodzie gwa- 
rantowanego i na wschodzie 
obiecywanego, traktat w dodat- 
ku.. podarty. stał się pierwszym 
numerem programowym, wyko- 
nanym w nowym gmachu Ligi. 

Posiedzenie było oczywiście 
początkowo niesłychanie pouf- 
ne. Zarządzono wszelkie środki 
ostrożności, aby z armji 200 
dziennikarzy zagranicznych nikt 
nie przeniknął toku obrad. Po- 
rozstawiani w korytarzach no- 
wego gmachu cerberowie Ligi 
byli jak kolejowe szlabany, 
ostrzegające niecierpliwego au- 
tomobilistę: .,stój, ani ROG: da- 
lej, czeka cię śmierć". 


Dziennikarzy śmierć nie cze- 


kała — ale czekała ich spora 
ilość godzin nudy, w oczekiwa- 
niu  „historycznych* decyzji. 


Skracali sobie ten czas zwiedza- 
niem nowego gmachu, gdzie je- 
szcze wiele jest do wykończe- 
nia. Niegotowe są jeszcze: sala 
Rady, sala prasy, centrala tele- 


o 


foniczna, a MA. Zgromadzenia 
jest jeszcze Wśtadjum projek- 
towem. Obrady genewskie lokar- 
_nistów prowadzone były w tajem- 


nicy; pod siedmioma pieczęciami. 


Jak już dziś wiemy, niewiele 
z tych obrad wynikło. 

Świat nie wyminął jeszcze nie- 
bezpiecznego zakrętu, na któ- 
ry mieprzezorna lekkomyślność 
międzynarodowej dyplomacji 
wepchnęia jego rozklekotany 
dziś wehikuł. Zgrzytają więc ha- 
mulce, pękają opony, w moto- 
rze coś strzela, świece się za- 
pchały, woda w chłodnicy zago- 
towała się i pod maską wehiku- 
łu dzieją się cuda — a wóz ku- 
leje, zarzuca, grozi rozbiciem i... 
kręci się na miejscu. 

Nie pomogą jazdy i zjazdy mi- 
nistrów, gdy wielu z nich, ru- 
szając wspólnym wozem, wkła- 
da kije między szprychy, gdy 
inni w pocie wyniosłych czół 
dźwigają ciężkie kiody, aby rzu- 
cić je pod koła, gdy jeszcze inni 
dodają gazu i oburącz trzymają 
hamulce. 

Tak bowiem wygląda jazda 
wozu dyplomacji europejskiej. 

A zagadnieniem decydującem 
niemal w tej chwili, to już nie 
wzmocnienie zbiorowego bez- 
pieczeństwa, nie kwestja, czy 
Komitet 15-u, radzący w Gene- 
wie pod przewodnictwem Ma- 
dariagi — skończył definityw- 
nie swą rolę pojednawczą; czy 
akcja jego przeszła już zupełnie 
w ręce „wrzącego pacyłizmem 
i oddaniem dla Anglji* Vascon- 
cellosa, przewodniczącego sank- 
cyjnego Komitetu 18-tu. Dziś 
już niemal wszystkie kwestje i 
rozmowy sztabów Amglji, Bel- 
gji i Francji, i konterencje Flan- 
dina z Edenem na temat za- 
ostrzenia sankcji i remilitaryza- 
cji Nadrenji, i wojna w Afry- 
ce — wszystko sprowadza się do 
zagadnienia: czy uda się Hitle- 
rowi — pogłębić rozdźwięk mię- 
dzy Francją a Anglją? 


Ten rozdźwięk niestety ist- 
nieje. : 
Częste stosunkowo rozmowy 


Flandin — Eden nie usuwają 
przyczyn, nie łagodzą rozbieżno- 
ści. Niemieckie propozycje są 
ostatnio tak redagowane, że tra- 
` fiają do gustu i doktrynerskiego 
typu rozumowania szlachetności 
wyspiarskiej. Sportowy kult 
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angielski, domagający się zabez- 
pieczenia szans wszystkich part- 
nerów, przesłania ich uwagę. 
Nie chcą widzieć, że jeden part- 
mer gra kartami... mocno podre- 
tuszowanemi, lub zgoła podarte- 
mi, a od drugiego żąda się, by za 
wszystko placil, gdy przegrał, a 
zbyt natarczywie nie domagał się 
zapłaty, gdy wygra. 

Wbijanie klina w porozumie- 
nie Anglji i Francji — to takty- 
ka dyplomacji niemieckiej. 
Dzięki tej metodzie, ukazując 
na horyzoncie możliwości poro- 
zumienia się, przemówienia do... 
rozsądku i dobrej woli Rzeszy, 
hamowano wszystkie bardziej 
zdecydowane wystąpienia prze- 
ciw Niemcom 1 wszelka inicja- 
tywa Francji bardziej zdecydo- 
wana zastawała i zastaje Anglję 
chwiejną, wątpiącą, deliberują- 
cą. A kiedy pierwszy impet po- 
wszechnego ~ oburzenia mija, 
Niemcy czynią... nowy krok ku 
bezkarności. Przykładem takie- 
go trafnego rozumowania angiel- 
skiego i mylnego wnioskowania 
może najlepiej służyć następu- 
jący passus w Manchesterze 
przemówienia lorda ŻZetland'a: 
„Nie powinniśmy tracić z oczu 
lekcji Hitlera — mówił on — 
pouczają mas one, że to raczej 
na sile, niż na słuszności wolą 
opierać się ci, którzy kierują 
polityką niemiecką. Czynią tak 
zawsze, gdy tak uczynić mogą. 

W jakiż sposób Europa może 
się uwolnić od tej nieustannej 
pogróżki, wiszącej nad nią, jak 
miecz Damoklesa* Tylko i naj- 
pewniej za pomocą konferencji 
takich, o jakich jest mowa w 
propozycjach 19-go marca . 

Lord Zetland a z nim niewąt- 
pliwie wielu anglików widzi, że 
Niemcy jak tylko mogą molą 
oprzeć się na sile, a mimo to ja- 

o wniosek, jako załatwienie 
konfliktów widzą znowu konfe- 
rencje i to takie. jakie proponu- 
ją... Niemcy: 

Niebezpieczny nawrót histo- 
ryczny, w jakim znajdujemy 
się obecnie, charakteryzują dwa 
pewniki: brak decyzji Anglji, 
rozdźwięk francusko - angielski! 
Na usunięcie tych dwuch kapi- 
talnych niedomagań, nie wystar- 
czą podróże dyplomatyczne mię- 
dzy Londynem — Paryżem a Ge- 
newą. Stwierdzenie niebezpie- 
czeństwa i logika domagają się, 
by rozdźwięk stał się porozu- 
mieniem. Wówczas Europy nie 
oz żadne armatnie .,Erwa- 
che“. 


POŁÓW 


Rewelacyjne zarządzenie. 


Ministerstwo Skarbu wydało, 
jak donosi „Goniec Warszaw- 
ski”, kilka rozporządzeń doty- 
czących pewnych ułatwień po- 
datkowych. Jeden ustęp z serji 
tych zarządzeń brzmi tak sensa- 
cyjnie, że aż nieprawdopodob- 
nie. Czytamy: „Zarządzono za- 
niechanie ściągania z urzędów 
gminnych sum ZDEFRAUDO- 
WANYCH PRZEZ SOŁTYSÓW, 
zalecając wystąpienie na drodze 
karnej i cywilnej przeciwko de- 
fraudantom'. 

Zarządzenie, ani słowa, spra- 
wiedliwe i słuszne. Kto kradł — 
niech odpowiada. Dlaczego ma 
za niego płacić gmina? 

Sensacją jest tu co innego: sa- 
ma konieczność wydania takie- 
go zarządzenia. Znaczy to bo- 
- wiem, że wypadki defraudacji, 
popełniane przez sołtysów, są 
czemś aż tak częstem, iż wyma- 
ga to' już specjalnego trybu po- 
stępowania. 

Bolesna rewelacja... 


Prowincja wygnaniem??? 


Narzeka się: nie mam pracy. 
Tysiące ludzi bezroboczych wa- 
łęsają się tragicznie po stolicy. 
Nietylko pracownicy fizyczni — 
inteligencja również. Ale gdy 
zawakuje zajęcie na prowin- 
cji — niema na nie amatora. 

Pani Dmochowska porusza w 
„Kurjerze Warszawskim“ donio- 
słą kwestję hygjeny wsi. Oka- 
zuje się, że zapotrzebowanie na 
lekarzy, hygjenistów, dentystów 
— jest. Ale niema chętnych na 
te posady. W powiecie łukow- 
skim ludność domaga się stałej 
pomocy: dentystycznej. Warun- 
ki. na początek wynagrodzenie 
156 zł. miesięcznie (z czasem się 
powiększy), pozatem mieszkanie, 
opał, światło, usługa, mąka 
pszenna i żytnia. Praca w gabi- 
necie dziennie 6 godzin, przez 5 
dni w tygodniu. 

Zdawałoby się w dzisiejszych 
czasach, że początkująca mło- 
dzież dentystyczna znajdzie tam 
uirzymanie i sposobność do pra- 
GI 

I cóż?. Pomimo ogłoszeń w pi- 
smach, pomimo poszukiwań w 
Bratniej Pomocy [Instytutu Sto- 
matologicznego — niema na tę 
posadę ani jednej kandydatki! 


To samo w zawodzie lekar- 
skim: w Izbie lekarskiej war- 
szawsko - białostockiej zgłoszo- 
no zapotrzebowanie na 98 leka- 
rzy, a tylko 41 lekarzy poszuku- 
je posad i pracy. I żaden z nich 
nie chce jechać na prowincję, a 
zwłaszcza na wieś. Do Brazylji— 
i owszem. Na polską wieś — mo- 
wy niema! ) 


Czy aby podoła? 


Skarżymy się, i słusznie, na 
bezmyślne praktyki naszej wy- 
bujałej biurokracji. Zdaje nam 
się, że tak bywa — tylko u nas. 
Ale oto, co przynoszą depesze 
z Londynu, krainy trzeźwości i 
słynnego rozsądku: 

iindbergh ma podobno objąć 
w Amglji stanowisko dyrektora 
wielkich zakładów przemysło- 
wych lotniczych Rolls-Royce. 

Mały szkopuł: pilotem samo- 
lotu angielskiego może być tyl- 
ko ten, kto zda egzamin lotniczy 
w Anglji. I Lindbergh, samotny 
zwycięzca Oceanu. najwspaniai- 
szy lotnik świata — będzie mu- 
siał ugiąć się przed bezduszno- 
ścią przepisów — i poddać się, 
jak zwykły patałach, egzamino- 
wi. 

Czy, aby go zda, mój Boże?! 


Poprawiają Wagnera. 


Czytamy w .„Manchester Gu- 
ardian“, że władze artystyczne 
w Berlinie postanowiły ofiejal- 
nie zmodyfikować dotychczaso- 
wy sposób wystawiania Wagne- 
ra. Dzisiejsi stuprocentowi nor- 
dycy uznali, że Wagner, stary 
idjota, nie miał pojęcia o tem, 
jak wyglądali germanie przed 


5 


PEREŁ 


wiekami, i dlatego ubrał ich co- 
najmniej nieodpowiednio w bar- 
barzyńskie skóry zwierzęce. 
Germanie (według dzisiej- 
szych władców Rzeszy) — byli 
ludem wysoce kulturalnym i 
stali na tym samym poziomie, co 
Grecy i Rzymianie. (Że ci ostat- 
ni nazywali dzikich przybyszów 
z północy „barbari“ — o tem 
rzecz jasna, dzisiejsza Rzesza 
wcale nie wie...). Zatem mie żad- 
ne tam skóry zwierzęce, ale ry- 
cerskie zbroje będą odtąd zdo- 
biły bohaterów wagnerowskich. 
„Manchester Guardian“ radzi 
nawet iść dalej: ubrać ich po- 
prostu... w brunatne koszule. 


Wdzięczność jest piękną cnotą 


Zdumiewającą rzecz ujawnił 
Grzymała Siedlecki w jednym 
ze swych feljetonów w „Kurje- 
rze Warszawskim“. Oto dla 
pewnej instytucji dobroczynnej, 
opiekującej się sierotami, gro- 
no przemysłowców łódzkich pod 
wodzą pani Grohmannowej ofia- 
rowało przed paru laty ma- 
terjały na ubrania oraz płótno, 
bieliznę w ilości tak hojnej, że 
wystarczyło tego daru na opo- 
rządzenie kompletne stukilku- 
dziesięciu chłopców przez kilka 
lat. 

I za ten dar magnacki — in- 
stytucja owa, wydając .księgę 
pania xa — jak podziękowa- 


a wspamiałomyślnym  ofiaro- 
dawcom? 
Bardzo poprostu: WOGÓLE 


O NICH NIE WSPOMNIAŁA. 


Ani o nich, ani — o ich darze. 
Kamień w wodę... 

Nie chodzi tu o zewnętrzne 
formułki. Nie chodzi o wymu- 
szone podziękowania. Chodzi o 
przyzroitość, która wymaga, 
aby każdy szeląg, instytucji fi- 
lantropijnej przez  społeczeń- 
stwo ofiarowany, był umidócz- 
niony i uwieczniony to roczni- 
kach Instytucji. Inaczej powsta- 
ją — często niesłuszne, ale czę- 
sto niestety słuszne — podejrze- 
nia. No i oczywiste zniechęcenie 
iudzi dobrej woli. | 

Instytucje filantropijne MU- 
SZĄ MIEĆ ŚCIANY ŻE SZKŁA. 
Żeby każdy przechodzień mógł 
widzieć jasno, jak na dłoni, co 
się w nieh dzieje. 

Uparty nurek. 


ŚŻ|UKA | TECEN A 


w ŻYCIU WEPOŁCZĘESNEM 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA W PARYŻU W ROKU 1937 


Pragnąc nawiązać do tradycji 
dawnej Francji, a głównie mając 
na celu podjęcie międzynarodo- 
wych stosunków handlowych, 
Francja postanowiła zorganizo- 
wać w sób 1937 Międzynarodo- 
wą Wystawę w Paryżu. 

" Nowa Wystawa nosić będzie 
nazwę „Sztuka i Technika w ży- 
ciu współczesnem . 

Jednym z celów Wystawy jest 
przeciwdziałanie kryzysowi — 
wzmożenie ruchu na rynku han- 
dlowym. Ale nie znaczy to, że 
wystawa będzie miała charakter 
Targów Międzynarodowych. 

Sam wybór miejsca Wystawy 
jest nader szczęśliwy; mieścić się 
ona będzie w najpiękniejszej czę- 
ści Paryża, tuż przy Polach Eli- 
zejskich, nad brzegiem Sekwany, 
na stokach wzgórza Trocadéro 
i na terenie Pola Marsowego. 

Jednocześnie z wyborem miej- 
sca terenu wystawowego posta- 
nowiono podjąć cały szereg robót 
celem stworzenia całości harmo- 
nijnej i jednolitej. Przedewszyst- 
kiem zdecydowano zburzyć Tro- 
cadóro, ów zabytek z Wystawy 
Światowej w roku 1867, gmach w 
fałszywym stylu maurytańskim, 


~ 


(Korespondencja własna „Świata ”) 


Dziedziniec wewnętrzny Muzeum Sztuki Norooczesnej. 


który ze względu na swą ciężką 
architekturę nigdy nie cieszył się 
zbytnią popularnością u pary- 
żan. Na miejscu dawnego Troca- 
déro stanie piękny gmach Mu- 
zeum o linjach nowoczesnych. 


Część makiety terenów Wystawy Paryskiej 1932 r. 
Muzeum Sztuki Nowoczesnej. 


Los niszczycielski spotkał rów- 
nież pałacyk, przezwany „Pod 
cedrowem drzewem“ na Avenue 
Tokio, w którym dotychczas mie- 
ściła się Ambasada polska. Dla 
wielbicieli sztuki i pamiątek lite- 
rackich jest to wielka strata. 
Wiadomo bowiem, że Anatol 
France wziął za tło do swej po- 
wieści „Le lys rouge* (Czerwona 
Lilja“) właśnie ten pałacyk. 


Dla nas polaków, mieszkają- 
cych stale w Paryżu, pozostanie 
tylko wspomnienie chwil spędzo* 
nych w gościnnych salonach am- 
basady. Miejmy nadzieję, że pa- 
łacyk ks. Sagan, do którego obec- 
nie przenosi się ambasada polska, 
stanie się na obczyźnie nowym 
Domem Polskim o szeroko otwar- 
tych podwojach.. 


Teren przeznaczony na przy- 
szłą Wystawę należy do najpięk- 
niejszych w Paryżu, mamy więc 
wszelką rękojmię, że całość bę- 
dzie miała charakter wybitnie 
artystyczny i dekoracyjny. 

Wśród 75 działów, które obej 
mować będzie Wystawa, uderza- 
ją przedewszystkiem działy od- 
kryć naukowych i ich zastosowa- 
nia. Dalej Bibljoteki, Muzea, Te- 


atry, Kina i wszelkiego rodzaju 
manifestacje literackie. Bowiem 
Wystawa w roku 1937 będzie 
miała charakter współpracy inte- 
lektualnej, której głównym celem 
między innemi będzie umożli- 
wienie zrealizowania nowych 
zdobyczy naukowych i literac- 
kich. 

Jednym z prezesów tego działu 
jest wielki poeta francuski Paul 
Valćry. Działem naukowym za- 
rządzać będzie znakomity fizyk 
de Broglie, laureat Nobla. 
` Na śniadaniu urządzonem dla 
prasy zagranicznej przez główne- 
go komisarza Wystawy, na któ- 
rem zresztą reprezentowane były 
wszystkie odłamy prasy wszel- 
kiej narodowości; najbliżsi sąsie- 
dzi moi przy stole, panowie 
z Quai i Orsay kilkakrotnie 
zwracali się do mnie z zapyta- 
niem: „A Polska?“ Czyżby Pol- 
ska nie dała jeszcze swej osta- 
tecznej odpowiedzi w sprawie 
wzięcia udziału w organizowanej 
Wystawie? Emilja Brunerora. 
Paryż, w kwietniu 1956 r. 


OZOOOOOOOOOOON 


Zbursony dla celów 
wystawowych pałacyk 
Ambasady Polskiej w 


Paryżu. 


DOOOOOOOOZOOOE 


DDOOOOZEOOCOOOCEZOOZCOOOOCOOOOCOFJOCOCOOOCCZOE OCOZOOOCOZOCECOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOON 


TYDZIEŃ ŚWIATA 


Po Krakowie — Lwów 

Smutne wydarzenia krakow- 
skie jeszcze nie zatarły się w na- 
szej pamięci, a znów polała się 
krew. Druga stolica Małopolski 
przeżyła dni rozruchów, rozbija- 
nia sklepów. starć z policją. Za- 
bici, ranni, poturbowani. zdemo- 
lowane witryny sklepów, znisz- 
czone lub zrabowane towary. 
aresztowania -— oto bolesny plon 
czwartkowego popołudnia. , 
= Wieści o przelanej krwi we 
Lwowie i Krakowie poszły oczy- 
wiście zagranicę. Będą rozdyma- 
ne i wyolbrzymiane przez nie- 
życzliwe Polsce czynniki poli- 
tyczne i prasowe. Nasza kontrak- 
cja, mówiąca prawdę o tych zaj- 
ściach, jest niezbędna. 

Sam fakt jednak podobnych 
zajść jest nietylko smutny i bo- 
lesny. Wydarzenia krakowskie, 
lwowskie, po strajkach war- 
szawskich, po rozgoryczeniu, ja- 
kie istnieje w wielu okolicach 
prowincji i wsi, świadczą o sy- 
tuacji ułatwiajacej wszelką agi- 
tację komunistyczną i wywroto- 
wą. Ożywienie tej akcji jest wi- 
doczne. 

Widzimy je nietylko u nas. We 
Francji w ruchu wyborczym ko- 


muniści zasilani: radą, propagan- 
dystami i pieniędzmi grają 
pierwsze skrzypce. W Hiszpanii 
Komintern nie ukrywa swego 
działania. W Polsce też niewąt- 
pliwie obce ręce mają wybitny 
udział w rozruchach. Ale to nie 
jest jedyna przyczyna. Nie nale- 
ży upraszczać sobie rozumowa- 
nia. Nie należy ułatwiać djagno- 
zy przez prostolinijne oskarże- 
nie, iż niezadowolenie społeczeń- 
stwa powstaje tylko na skutek 
obcej demagogicznej agitacji. 
Podłożem niezadowolenia jest 
nędza, zubożenie powszechne, 
bezrobocie, wszystkie te normal- 
ne, a dotkliwe objawy kryzysu 
ekonomicznego są glebą, na któ- 
rej niezadowolenie wschodzi, ple- 
ni się, rozwija. 
Ale to nie wszystko. 
Społeczeństwo a przynajmniej 
znaczna jego część nie ma wpły- 
wu na bieg spraw państwowych. 
Ludzie, grupy, stronnictwa ca- 
łe, mające chlubną kartę w zdo- 
bywaniu niepodległości, ludzie 
pracujący narodowo i społecznie 
nietylko od powstania państwa 
polskiego czy nawet wojny — 
uznawani są za opozycję, za wro- 
gów, bo usposobieni są krytycz- 
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nie. Zdrowa, obywatelska kryty- 
ka jest ograniczona. Ani w sej- 
mie, ani w senacie przedstawicie- 
le wielkich warstw ludowych 
i narodowych, najbardziej zde- 
cydowani wrogowie komunizmu 
i przewrotu w państwie polskiem, 
nie mają glosu. Są poprostu nie- 
obecni. System wyborów zam- 
knał im dostęp. Zwalczono stron- 
nictwa legalne, usposobione pań- - 
stwowo. Ten typ krytycznej opo- 
zycji skoncentrował niechęć sfer 
rządzących. Ale stronnictwa czy 
tylko jaczejki wywrotowe, niele- 
galne ukryły się pod ziemią 
i gdzie tylko mogą, gdy tylko 
mogą — działają. 

Poprawa gospodarcza, akcja 
inwestycyjna może zmniejszyć 
lub nawet usunąć przyczyny 
ekonomiczne. Niezbędna jest jed- 
nak równoległa akcja czy też po- 
lityka, kerab umożliwiła poro- 
zumienie i współpracę nawet 
różnym odłamom, nawet zwal- 
czającym się stronnietwom pol- 
skim — ale które jednoczy tro- 
ska o bezpieczeństwo i dobrobyt 
państwa. 

W obecnych trudnych i skom- 
plikowanych czasach patentu na 
wyprowadzenie państwa z trud- 
nego położenia nikt nie posiada. 
'Tembardziej, że wielu tego egza- 
minu nie zdało. 


T. K. K. T. a „Robotnik“ 
W poprzednim numerze ..Świa- 
ta“ poruszyliśmy kwestję nieza- 
proszenia sprawozdawcy teatral- 
nego „Robotnika“ na jubileusz 
-` Mieczysławy Ćwiklińskiej, przy- 
czem wyraziliśmy przypuszcze- 
nie, że w sprawie tej musiało 
zajść jakieś nieporozumienie. W 
odpowiedzi na artykuł „„Robotni- 
ka“ dyr. Szyfman wystosował do 
redakcji tego pisma list, który 
przytaczamy poniżej w całości. 
„Szanowny Panie Redaktorze! 
W artykuliku Pańskim p. t. 
„Jubileusz Ćwiklińskiej a „Ro- 
botnik* znajduje się wzmianka. 
która wskazywałaby, że Pan po- 
sądza Sekretarjat Teatrów T. K. 
‘K. T. o udział w sprawie pomi- 
mięcia przedstawiciela ..Robot- 
nika“ w komitecie jubileuszo- 
wym Mieczysławy Ćwiklińskiej. 
Czuję się w obowiązku wyraźnie 
zaznaczyć, że nikt . z Dyrekcji, 
am z Sekretarjatn nie miał z tą 
sprawą do czynienia. Z zasadni- 
czych powodów nie uważalibyś- 
my za możliwe załałwiania tą 
drogą jakichkolwiek porachun- 
ków z krytykami, tem więcej, że 
do żadnych „porachunków“ z 
„Robotnikiem* nie było powo- 
dów. 
Z prawdziwem poważaniem Dyr: 
Generalny Arnold Szyfman”. 
List wyjaśnia sprawę w sto- 
sunku do T.K.K.T. w zupełnośc:. 


> RE = 


Zdjęcie z olmarcia Wystawy Grafiki Polskiej w Lizbonie. 
x. Prezydent Republiki, xx. Poseł R. P. Romer 1. Minister Ośmiaty 2. Mi- 


nister Marynarki, 3. Minister Przemysłu i Handlu, 


4. Minister Wojny, 


5. Prezes akademji. Obok Prezydenta p.postowa Romerowa z córeczką 
i literatka polska p. Obertyńska. 


Ale nie wyjaśnia do głębi same- 
go faktu. 

T. K. K. T. jest wytłomaczone... 
ale sprawozdawca „Robotnika“ 
był pominięty. Więc ktoś albo za- 
winił... albo przeoczył? Kto? Ko- 
mitet jubileuszowy? Sprawa ta 
dotyczy zasadniczego stosunku 
niektórych instytucji do prasy 
i dlatego wymaga wyjaśnienia 
zupełnego. 


W poselstwie pociskiem w Wiedniu odbył się koncert Jana Kiepury 
Od lewej do prawej: pani min. Fergen Waldenegs, księżna Hohenlohe, 


min. finansów Draxter, hrabina Kinski 


min. przemysłu i handlu Stoc- 


kinger, min. Gamwrońska, min. spraw zagranicznych Bergen W aldenegs, 

min. Twardowska, poseł niemiecki von Papen, min. Eckhardt, Jan Kie- 

pura, mw głębi stoi poseł R. P, Gawroński. W drugim rzędzie siedzi poseł 
chiński, obok stoi poeta Czikor, tłumacz „Nieboskiej Komediji“. 
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Otwarcie wystawy grafiki 
polskiej w Lizbonie 


Dnia 21 marca r. b. została inauguro- 
wana w lizbońskiej Akademji Sztuk 
Pięknych Wystawa Grafiki Polskiej, 
zorganizowana staraniem Poselstwa 
R. P. w Lizbonie z udziałem portugal- 
skiego Sekretarjatu Propagandy Naro- 
dowej. Otwarcia, dokonał Prezydent 
Republiki portugalskiej w towarzystwie 
Posła R. P. Tadeusza Romera, przyczem 
obecni byli ministrowie: Wojny, Ma- 
rynarki, Oświaty, Przemysłu i Handlu, 
korpus dyplomatyczny, prezes Aka- 
demji Szt. Pięknych, przedstawiciele 
Sekretarjatu Propagandy Nar., prasy 
i licznie zgromadzona publiczność. Po- 
seł Romer wręczył Prezydentowi przy 
tej okazji album o Marszałku — Czer- 
mańskiego oraz francuskie wydanie 
dzieła Marszałka Piłsudskiego. Prasa 
portugalska bardzo pochlebnie wyraza 
się o polskiej sztuce graficznej, uważa- 
jac wystawione prace za doskonałe od- 
zwierciedlenie charakteru twórczości 
pcelskiej, pozostającej pod wpływem ar- 
tystycznym Zachodu. Wystawa cieszy 


się wielkiem powodzeniem i jest licz- 
nie zwiedzana. 


KRONIKA LITERACKA 


Pięćdziesięciolecie symbolizmu 


W roku bieżącym przypada 
pięćdziesiąta rocznica powstania 
jednego z najważniejszych kie- 
runków w literaturze XIX w., 
a mianowicie symbolizmu. Komi- 
tet organizacyjny obchodu tej 
rocznicy zebrał się w Wielką Śro- 
dę w jednej z kawiarni na Mont- 
parnasseie, celem omówienia 
szczegółów programu uroczysto- 
ści. 
Symbolizm, którego kolebką 
była Francja, rozległ się szero- 
kiem echem w innych krajach i 
wywarł znaczny wpływ na całą 


poezję europejską tego okresu. To.. 


też nic dziwnego, że, jak twier- 
dzą Les Nouvelles Litthćraires, 
czerwiec ma się stać jednym wiel- 
kim tryumfem symbolizmu w Pa- 
ryżu, Brukseli, Genewie i we 
wszystkich ośrodkach kultury 
Francji i zagranicy. 

Ze wszystkich uroczystości 
prawdopodobnie najwięcej u- 
czestników zgromadzi całodzien- 
na pielgrzymka do Valvins. Ra- 
no program przewiduje zwiedze- 
nie domu Stefana Mallarmé, re- 
cytacje poezji, spacer po lesie. 
W południe ma się odbyć bankiet. 
W ten sposób kończą się najczę- 
Ściej wszelkie uroczystości we 
Francji... 


Claude Mauriac 


Mało któ wie zapewne, że kry- 


tykiem literackim jednego z 
dzienników paryskich jest syn 
jednego z najsławniejszych 


współczesnych powieściopisarzy 
francuskich—François Mauriaca 
— Claude Mauriac. 

Młody, bo zaledwie dwudzie- 
stoletni Claude Mauriac studjuje 
prawo i filozofję i ma zamiar 
poświęcić się karjerze prawni- 
czej. Ale swoją drogą — pisze. 
Bo, jak twierdzi sam — wszyscy 
piszą w rodzinie. Młodszy brat 
Claude'a, który ma tylko jedena- 
ście lat, jest właśnie w trakcie 
pisania powieści. Claude wcale 
nie zaczął później od niego. Ma- 
jąc lat siedem, napisał „Un ro- 
man d aventures“, dziejący się na 
beżludnej wyspie. W wieku lat 
trzynastu miał wiele przykrości 
z powodu  skonfiskowania w 
szkole jego powieści, noszącej 
niepokojący tytuł: „Dokąd mie- 
dzie miłość“. Ciało pedagogiczne 
było mocno zgorszone, chociaż bo- 


"rem essejów lub krytyk. 


hater książki zostawał przy koń- 
cu misjonarzem. 

Obecnie Claude Mauriac dru- 
kuje nowele w czasopismach. ale 
nie może się zdecydować na wy- 
danie ich w formie książkowej. 
mimo że znalazłyby łatwo wielu 
chętnych wydawców. Nietylko 
jednak skrupuły eo do wartości 
jego utworów powstrzymują mło- 
dego autora, tembardziej, że oj- 
ciec jest mu doradcą i Claude nie 
daje do druku nic, co nie uzyska 
jego aprobaty. Jest jeszcze in- 
ny wzgląd: otóż młody Mauriac 
nie lubi fikcji i pragnąłby. aby je- 
go pierwsza książka była zbio- 


L. Buyno. 
Sep: 
Stanisław Szpotański 


Literatura i publicystyka pol- 
ska poniosły wielką stratę: 
śmierć wyrwała z jej szeregów 
utalentowanego pisarza, niezwy- 
kłej prawości obywatela, czło- 
wieka pełnego entuzjazmu i do- 
broci. 


Stanisław Szpotański od wcze- 
snej młodości stanął w szeregach 
tych, co ofiarnie, wydajnie i z 
zapoznaniem  dzęsto własnych 
potrzeb, pracowali dla wolności 
i świadomej walki o niepodle- 
głość Narodu Polskiego. 


Praca ta wypełniała jego ży- 
cie, stała się posłannictwem pisa- 
rza-patrjoty, pisarza-bojownika 
o wolność Narodu, o wolność 
ducha. 

Zapatrzony w okres polskiego 
romantyzmu śŚ. p. Stanisław 
Szpotański ścierał się ze wszyst- 
kiem, co w teraźniejszości pol- 


>) 


skiej nie dorastało do wysokie- 


` go poziomu jego ideałów. Uta- 


lentowany powieściopisarz, kul- 
turalny i wybitny autor drama- 
tyczny, wybitny, zdecydowany, 
śmiały i temperamentowy pu- 
blicysta, badacz dziejów i prze- 
szłości zapamiętały — oto Czło- 
wiek, który od nas odszedł przed- 
wcześnie. 

Stanisław Szpotański miał w 
sobie jakiś porywający. zaraź- 
liwy entuzjazm, niewyczerpa- 
ny zasób inicjatywy — skarb- 
nieę twórczą pomysłów. Gdy 
mówił, gdy snuł swe projekty, 
poglądy, była w nim tak piękna 
moc wewnętrznego przekona- 
nia — że. nie zgadzając się z nim. 
trzeba Go było wysoce szano- 
wać i cenić, a zgadzając się, ule- 
gało się urokowi jego wiary 
i zawsze wysuwającym się na 
pierwsze miejsce  pobudkom 
idealnym, pobudkom bezintere- 
sowności obywatelskiej. Stami- 
sław Szpotański w czasie swej 
pracy społłedznej i publicystycz- 
nej, przez szereg lat mieszkając 
w Paryżu, pracował początkowo 
prywatnie, później oficjalnie dla 
propagandy polskiej. Jako szef 
biura prasowego Ambasady Pol- 
dkiej w Paryżu przez pięć lat 
zdziałał wiele, wkładając swój 
zapał i talent w tę trudną i nie- 
wdzięczną pracę. Tak, jak za- 
wsze. w pracę swą wkładał serce 
i najwyższe oddanie interesowi 
publicznemu. 


Na cichym cmentarzu wiej- 
skim, pod szumiącemi brzozami 
i sosnami spoczął po swej dłu- 
giej i ciężkiej wędrówce wybit- 
ny działacz i pisarz polski. Hołd 
ś. p. Stanisławowi Szpotańskie- 
mu złożyło liqazne grono litera- 
tów, publicystów, dawnych kə- 
legów. Każdy, stojąc mad tą 
skromna trumną, w pamięci swej 
utrwalał rysy. głos, serdeczne. 
tchnące entuzjazmem słowa pa- 
na Stanisława. Wraz z padające- 
mi grudkami ziemi na tę skrom- 
ną trumnę rosła fizyczna grani- 
ca między nami — ale nie zry- 
wała się nić duchowa. jaką z tą 
jasmą postacią każdy z obecnych 
miał nawiązaną. 


E Ch. 


P. S: Przedstawiciela M. S. Z., ani 
Ministerstwa Oświaty na pogrzebie 
Człowieka, który dla kultury polskiej, 
dla szerzenia prawdy o Polsce zagra- 
nicą położył wielkie zasługi — nie za- 
uważyliśmy. e 


NOWOCZESNA 
JAPONIA 


(Korespondencja z Tokio) 


Tokio, miasto, którego ludność 
powiększa się o pięćset głów 
dziennie, widzi codziennie powsta- 
nie nowego domu mieszkalne- 
go. Wyrastające z ziemi, jak 
grzyby po deszczu, nowoczesne 
konstrukcje żelazo-ketonowe za- 
czynają zupełnie zmieniać ma- 
Jownicze oblicze stolicy japoń- 
skiej. 

Mimo wielkiego nacisku, polo- 
zonego od roku 1868, od czasów 
reform Meidżi, abv uwolnić się 
od niektórych przejawów wielo- 
wiekowej tradycji, aby unowo- 
cześnić i zeuropeizować życie Ja- 
ponji, żółtolicy obywatele opie- 
rają się nowym prądom i niechęt- 
nie opuszczają swe miłe domki z 
papieru i bambusu, tonące w zie- 
leni starannie utrzymanych o- 
gródków, aby przenieść się do 
nowych standartowych gmachów 
zwanych Apahto. 


Nowoczesne mieszkania 
i wiekowe tradycje 

Japońskie Apahto nie są zupeł- 
ną kopją ich zachodnich proto- 
typów. Chociaż budowane są z 
żelaza-betonu, posiadają prze- 
ważnie podłogi pokryte matami, 
wymagającemi zdjęcia obuwia. 
Za drzwiami z drzewa czy meta- 
lu znajduja się często fusuma, 
drzwi z papieru lub kartonu o- 
zdobione obrazkami i rysunkami, 
i shodżi okna z cienkiego białego 
pergaminu, których matowe 
prześwitujące tafle zasadniczo 
odróżniają wnętrza japońskie od 
europejskich. 

Niektóre domy są przeznaczone 
wyłącznie dla kobiet, inne dają 
schronienie samotnym mężczyz- 
nom. 

Cała społeczność „gejsz“ może 
zajmować jeden dom, gdy sąsied- 
ni stanowi klasztor mnichów bud- 
dviskich. których życie upływa 
Na w zapachu kadzi-' 
deł. 
` Domy dla samotnych kobiet 
słyną ze swej surowej dyscypli- 
ny. 
e niniejszego artykułu 
mógł się osobiście o tem przeko- 
nać, gdy prosił o pozwolenie 
zwiedzenia jednej z takich insty- 
tucji. Otrzymał grzeczne wyjaś- 
nienie, że jest to niemożliwe, gdyż 
żaden mężczyzna nie może prze- 


RE RZEZ ZOZ ZDAM 


E Samotna świątynia w okolicach Tokio. 


stąpić progu pokojów mieszkal- 
nvch. Nawet oicowie, gdy chcą 
zobaczyć swe córki, zamieszkałe 
w takim domu, mogą uzyskać wi- 
dzenie jedynie w specjalnie do 
tego przeznaczonych salach. 

— Dlaczego nie wpuszczacie oj- 
ców? — zapytałem nieostrożnie. 


Zarządzająca odpowiedziała mi, 
że gdyby uczynić ten wyjątek, 
to w niedługim czasie przychodzi- 
laby cała armja ojców, aby od- 
wiedzać ładne lokatorki. 


Udaliśmy się do mieszkań dla 
rodzin. W domu, który zwiedza- 
łem, uderzyła mnie przedewszyst- 
kiem ogromna obfitość roślin i 
kwiatów w doniczkach, ustawio- 
nych dosłownie wszędzie, na 
schodach, oknach i wszelkich 
płaskich występach i załamach 
ścian. Wyglądało to prawie na 
wystawę ogrodniczą. 


Przywiązanie do roślin 
Chińczycy są znani ze swego 
przywiązania do ptaków. Robot- 
nicy, udając się do fabryk, za- 
ierają je ze sobą i w chwilach 
przerw zajmują się niemi ze 
wzruszającą troskliwością. Przy- 
wiązanie do roślin jest w Japonji 
niemniejsze. Doniczki, które wi- 
dzi się we wszystkich oknach, 'są 
bogato urozmaicone. Widzimy 
doniezki z sosnami i jabłonkami 
karłowatemi, kosztujące kilka 
dziesiątków yen, i inne z naj- 
skromniejszemi kwiatkami. Min- 
jaturowa roślinka i odrobina zie- 
mi w doniczce na oknie są sym- 
bolem siły, dla której nikt na 
świecie nie ma większego kultu 
od Japończyków. 
Zauważyłem także paczki z 
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węglem drzewnym, umieszczone 
na specjalnych półeczkach pod 
oknami. Mimo wielkiej nowo- 
czesności ogromne buildingi są 
ogrzewane wciąż jeszcze prymi- 
tywnemi piecykami. Nie zauwa- 
żyłem prawie nigdzie centralnego 
ogrzewania. Spotyka się od cza- 
su do czasu ogrzewanie elektrycz- 
ne lub gazowe, ale znakomita 
większość ludności posługuje się 
hibachi, rodzajem żelaznego pie- 
cyka, z którego żar wystarcza za- 
ledwie do rozgrzania rąk. 


Królestwo dzieci 


Wchodzac do zwykłego miesz- 
kalnego Apahto, spostrzega się 
najprawdopodobne ilości wózków 
dziecinnych, ustawionych w spe- 
cjalnym „garażu“ w hallu. Ja- 
ponja jest znana z wysokiej licz- 
by urodzin, nic więc dziwnego. 
że w nowych domach, zamiesz- 
kałych w 60% przez młode mał- 
żeństwa, przyrost naturalny jest 
wyższy, niż gdzieindziej. Tem- 
niemniej, gdy dzieci już zaczyna- 
ją chodzić, rodzice postanawiają 
opuścić wielopiętrowy building i 
przenieść się do małego partero- 


wego domku na przedmieściu, 


gdzie niema schodów. z których 
dzieci mogłyby spaść. A skoro 
tylko zdecydują się na przepro- 
wadzkę, powracają do życia 

awmego. uświęconego tradycją 
szeregu stuleci. 

Nie można przewidzieć, jak 
szvbko nastąpi w Japonji zmiana 
o tyle zasadnicza. że Apahta sta- 
nie się mieszkaniem uprzywilejo- 
wanem i europeizacja pozbawi 
miasta malowniczości i egzotyz- 
mu. D d. Ka, 


JANINA SURYNOWA-WYCZÓŁKOWSKA. 


KOBIETA — I BASTA! 


PRO WRES C 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkcwskiej „Kobieta — i basta“, 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


Na remont generalny musi się znaleść ponie- 
działkowe popołudnie i wtorkowy ranek, tem- 
bardziej, że wszystkie znajome firmy ofiarowy- 
wały się jej z usługami i z kredytem. Przede- 
wszystkiem kąpiel, masaż, manicure, fryzjer 
i czternaście godzin snu! Jutro przecież nie- 
dziela! 

* 


Kiedy Marta obudzi się — będzie dziesiąta go- 
dzina... Jest jeszcze czas na leżenie z zamknięte- 
mi oczami i leniwe rozmyślanie. Jest czas na zje- 
dzenie śniadaniu w łóżku i... zaśnięcie jeszcze po 
raz drugi na jakieś dobre kilka godzin! 

Klasa!... Pijąc aromatyczną kawę ze śmietan- 
ką, chwali służącą Franusię za te rogaliki tak 
chrupiące, które jej przyniosła do łóżka... Oczy- 
wiście... kałoryfery świetnie są magrzane, bo po- 
mimo 16-0 stopniowego mrozu w pokoju jest 
ciepło i dobrze. Tak dobrze, że aż bezmyślnie... 
Franusia może odejść. 

* 

Telefony. 

Starsza pani podobno telefonuje z zapytaniem, 
czemu panienka mie przyszła na Wilczą na 
obiad? 

Kuzynka, pani Wójcicka, chciałaby prosić 
panienkę do telefonu... 

Franusia odpowiada, że pani wyszła i że pani 
niema w domu... Dziewczyna jest sprytna i kła- 
mie w słuchawkę telefoniczną, jak z nut. To się 
rozumie, jak ktoś jest tak „scharowany jak par 
nienka, to musi odpocząć. A ludzie to nijakiego 
wyrozumienia dla niej nie mają!” 

Marta leży. Przegląda bezmyślnie pisma. 
Całe strony przerzuca nonszatancko, piąte przez 
dziesiąte... Dopiero to jedno zdanie wpada do 
jej mózgu i podnieca go do myślenia. To jedno 
zdanie o Goethem, które cytuje Grubiński: „Czło- 
wiek, który napisał Fausta — jest bardzo 
różny od tego, który napisał Wertera, ale ten, 
który w 70-ym roku życia porzucił Allmę Herz- 
lieb, jest tym samym, który we wczesnej mło- 
dości porzucił Karolinę Buff"... 

Stąd wniosek, że George de Lipowsky, który 
rozwiązał jakoby problem komedji francuskiej 
i zajął wybitne miejsce, jako reformator tea- 
tru — jest tym samym dawnym |urkiem, jeżeli 
chodzi o stronę uczuciową. 

Jest tym samym Jurkiem... 

Jakby to było dobrze, gdyby tak było na- 
prawdę... ż 


Dworzec udekorowano flagami. Klaksony zaje- 


żdżających samochodów. Martę wpuszczają za 
speejalną kartą wstępu. Profesor Hańcza ma czer- 
woną odznakę komitetową w klapie tużurka, a 
Mistrz Chłopski taką samą w klapie zwykłej ma- 
rynarki. Tu na lewo, z boku stoją recenzenci pism. 

Tam wgłębi operatorzy filmowi. W tej EN 
zajeżdżają przedstawiciele rządu i dyplomacja. 
Członkowie jednej i drugiej misji wojskowej (w 
pełnym składzie), generalicja i panowie w cylin- 
drach. Dużo, bardzo dużo osób mówi po francus- 
ku. Ktoś wspomina, że dziesięć lat temu, z tej sa- 
mej tak witającej go Warszawy wygryziono Lipo- 
wskiego ostrą krytyką... 

Marta usuwa się na bok razem z doktorem Wi- 
drakiewiczem i profesorem Linkiem. Jest nienatu- 
ralnie ożywiona, ma wypieki na twarzy i nowy ka- 
pelusz na głowie (który ją „pije“ w prawą skroń). 
Jakże głupio człowiek się czuje w chwili, na jaką 
oczekiwał kilka lat? Ekspres paryski przychodzi 
punktualnie 12-a minut 20. Poruszenie gwałtow- 
ne w tłumie, szepty, okrzyki, wspinania się na pal- 
ce, zaglądanie przez ramię. 

, Lipowski już wszedł do poczekalni dworcowej, 
już jest w niej. Ale nawet mowy niema, żeby go 
ona mogła zobaczyć. 

Mowy niema! Coś tam ktoś do niego mówi — 
Coś on odpowiada. 

Teraz podszedł bliżej. Nie widać go, ale słychać 
już wyraźnie jego roześmiany głos. 

— „Co? Nie. Z panów dziennikarzy nikogo 
dziś u siebie nie przyjmę, chyba tych, którzy przed 
dziesięcioma laty dobrze o mnie pisali*! 

Profesor Link zapewnia cichym głosem, że wi- 
dział Lipowskiego, kiedy ten witał się z panem 
Wiojewodą i z Jego Kkscelencją Księdzem Bisku- 
pem. Jest taki sam, jak przed laty! Prawie nie- 
zmieniony! [a sama lwia grzywa włosów nad kan- 
ciasto zarysowanem czołem i ta sama ciemna opra: 
wa oczu, głęboko ' schowanych w oczodołach. — 
Marta słucha tego, co mówi profesor Link i z nim 
razem skierowuje się ku wyjściu. 

Przed dworcem jedno czarne auto oddala się 
wśród zwartego dachu rozpostartych parasoli. Za 
niem drugie, trzecie i czwarte. Gromkie okrzyki 
i owacje. Deszcz pada u szczytu schodów... Marta 
w towarzystwie doktora Widrakiewicza i profesora 
Linka. 


Marta... która go nawet nie zobaczyła... 
CJ 


„Kochana babuniu”... (tytuł zupełnie naiwny) 
Marta pisze list do Tarnoborza. Długi, szczery, na- 
bazgrany, pokreślony. Musi się przecież przed kimś 
wygadać! Wie, że ten list będzie zrozumiany i od- 
czuty przez babcię. To jest najważniejsze. 


To już przysiowie: 


MODNE TKANINY 


C W EJ KO TANIO SPRZEDAJE 


‘Więc pisze: 

— „Jurek, Babuniu, przyjechał! Byłam dzisiaj 
na dworcu razem z całą Warszawą, AŻ go powi- 
tać i nawet go nię widziałam! Jeżeli tak dalej pój- 
dzie, to zapewne zobaczę Jurka pojutrze, na pre- 
mjerze, w loży reprezentacyjnej. A może na scenie. 


kiedy autora będą wywoływać tłumy oklaskują-: 


cej publiczności? 

Jakim to dla mnie jest zawodem — to Ty jedna 
tylko wiesz. Ano... trudno! Tyle już przeszłam w 
życiu walk, że i tę walkę z samą sobą stoczyć 
będę musiała, aby stłumić i zwyciężyć w sobie ten 
głód, który się nazywa najpiękniejszem „,przezna- 
czeniem kobiety“. Faktycznie nie powinnam Ci o 
tem pisać, aby Ciebie nie martwić, ale... nie mogę 
powstrzymać się od tego mojego gadulstwa... Czu- 
ję się taka biedna, opuszczona i... samotna. Odda- 
wna już nie czułam tak bardzo boleśnie tego wy- 
razu „sama“, jak dzisiaj“... 


Marta pisze list do babuni z Tarnoborza. Do 
tej babuni, która umiała swe życie przeżyć... „pię- 
knie* w pracy i kochaniu. 

Pisze list w pokoju, którego jedno długie i wąs- 
kie okno (to pod samym sufitem) patrzy na roz- 
dee, ciemną noe. W pokoju. w którym me- 
ble są wygodne, dziwaczne, robione według jej ry- 
sunków, w pokoju, w którym półkę z książkamu 
podtrzymują trzy normalne nogi i jedna kula krą- 
gła i lśniąca. W pokoju przez siebie umeblowanym, 
przez siebie opłacanym, w którym dawniej czuła 
się „niezależną“. 

A obecnie? Obecnie wolałaby pisać ten list na- 
wet w mieszkaniu rodziców, na Wilczej, byle tylko 
wokoło siebie nie czuć tej samotności i tej pustki, 
której kiedys tak pożądała. Wazony z kwiatami 
stoją w dziwacznych miejscach, na dywanie i na 
szafie i są ladne nie wiadomo dla kogo! Poduszki 
z aksamitu i futra leżą tu i tam i nie dają już 
poczucia tego rosyjskiego słowa .ujutno”. 


Więc pisze do babuni z Tarnoborza list długi, 
szczery, serdeczny, pokreślony, nabazgrany, bo mu- 
si się przed kimś wygadać... Piszę, pomimo, że to 
jest już dwunasta i pół w nocy. 


* 


Sekretarz Jerzego Lipowskiego odbiera telefo- 
ny, telegramy, załatwia stosy korespondencji bie- 
żącej, porozumiewa się z komitetem organizacyj- 
nym uroczystości. ustala kolejność wizyt i rewi- 
zyt, wycina z gazet fotografje, artykuły i wzmian- 
ki, dotyczące „jego“ przyjazdu i wykłóca się z 
reporterami. 

Sekretarz Jerzego Lipowskiego jest zapracowa- 
ny! 

Tymczasem Jurek Lipowski zmyka bocznem ho- 
telowem wyjściem do Władka Hańczy na przyja- 
cielską „bavardage“. 


Wskazania: 
Zła przemiana materii 
Chroniczne zaparcia 


Katar żołądka i kiszek 


ZIOŁA 


„CHOLEKINAZA” 


H. NIEMOJEWSKIEGO Ari: 


Warszawa, Nowy-Świat 5. == BROSZURY BEZPŁATNIE = 


Warszawa z okna taksówki robi na nim nie- * 
miłe wrażenie. Jest po berlińskiej Kurfürstendamm 
zupełnie ciemna. Pozatem topniejący na ulicach 
śnieg ma kolor szary. (Jurek marzył o białym, pol- 
skim śniegu). W perspektywie ulic domy naprze- 
mian są wysokie i niskie w śmiesznym, asymetry- 
cznym dysonansie. 

U Władków niema psa z kulawą nogą oprócz 
domowych. 

„Ca va, mon wieux“... 


Diner bez zupy i sałaty, po polsku kolacja. Po- 
tem w gabinecie maszynka czarnej kawy, butelka 
francuskiego konjaku i rozmowa o wszystkiem, o 
sztuce, o pracy. o interesach, o życiu, o kryzysie, 
o polityce i kobietach. |Jurkowi lepiej wypowie- 
dzieć się po francusku. Więc śmieszna jest nieraz 
ta jego gadanina, przepleciona pojedyńczemi obce- 
mi słowami, żargonem paryskim i całemi zdaniami 
wytwornej literackiej francuzczyzny. 


Jurek stanowczo bardzo się zmienił. Musiał du- 
ż0 przejść w życiu i musiał na czemś się poparzyć, 
bo teraz wszędzie widzi brak uczucia. Wszędzie 
widzi interesowność. 

Nie można bardzo mu się dziwić, skoro przed 
dziesięciu laty wygryźli go krytycy z Warszawy 
i do szewca mu iść radzili. I rodzina znać go nie 
chciała i wszyscy mu rzucali kamienie pod nogi! 


Teraz! 

Teraz jest zupełnie inaczej. Ten sam zjadli- 
wy krytyk, który mu radził kiedyś szyć buty, 
pisze na łamach pierwszorzędnego dziennika 


o „wysokopienne j wielostronnej twórczości Li- 
powskiego'”. 


Teraz... Teraz wszyscy w całej Polsce Lipow- 
scy, Sil vous plait, są najbliższymi kuzynami 
sławnego dramaturga! I teraz co krok ktoś się 
kłania i ktoś zamiata proch z przed jego stóp! 
I teraz każdy człowiek spotkany jest „ami inti- 
me“. Jego „starym“ uniżonym sługą. I jego 
„wierną“ kochanką”. C'est chie! 

Więc niebardzo można się nawet dziwić Jur- 
kowi, że w dzisiejszej rozmowie z Władkiem, 
nazywa „sentymenty“ ..rekwizytem* zamierzchłej 
przeszłości”. [- że trochę pozuje na .„Wyrwidęba*, 
kióry wokoło siebie wszystko łamie, wyrywa i ni- 
szczy. byle tylko móc dojść do potęgi twórczej! 

Tak. Od dziesięciu lat Jurek n'gdy na jednem 
miejscu nie chce długo siedzieć i nigdy nie sta- 
ra się do nikogo przywiązać. 

Kobiety? Psiakrew, que tu es bete. Tak, były 
i kobietki. Rozmaite Amettey, Grety i Boby! 
Jeździły one za nim. przyczepione do moto- 
cykla, nosiły ładne pijamy i umiały całować się— 
w małych paryskich bistro. Ala maogół, były 
złe. głupie i cyniczne... Niewarto o tem mówić. 

Cad: h: 
aN n a aeea f 
Wskazania: 
Kamienie żółciowe 
Żółta c zka 


et yozi M 
Apteki i Składy apteczne 
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WITOLD BUNIKIEWICZ 
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ŻYCIE W KOLORACH 


POW IS SEE 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści W. Bunikiewicza „Życie w kolorach“, której 


druk rozpo- 


częliśmy w października. 


Pułkownika żandarmerji już nie było, odesłali 
go na front do oddziałów bojowych. albowiem nie 
nadawał się do delikatnej służby wewnątrz kraju. 

Sędziowie nie tylko uwolnili oskarżonego od 
odpowiedzialności, lecz także przeprosili go uro- 
czyście za pomyłkę, którą należy znieść w imię 
„najwyższej służby dla cesarza i kraju”. 

Strzelbicky nie chciał jednak pozostać dłużej w 
Pradze i poprosił o przeniesienie do Wiednia. 

— Będziesz kapitanie moim gościem, adjutani 
cię o wszystkiem pouczy, rzekł książę, kiedy Strzel- 
bicky przyszedł mu podziękować za skuteczne orę- 
downictwo. 

Władek spełnił polecenie księcia, dobrze sobie 
łamiąc głowę. gdzie pomieści nowego chorego, al- 
bowiem pałac von Lichtenfeldów Shatorhaza Du- 
browskych przepełniony był pacjentami i żaden z 
nich nie miał zamiaru rozstać się z wysoką opieką. 

Sama księżna pełniła służbę samarytańską we 
własnym szpitalu. 

Obowiązki służbowe odciągnęły księcia od Wie- 
dnia. 

W przystępie szczerości wyznał on Władkowi. 
iż w gruncie rzeczy czuje się Słowianinem, gdyż 
ma skłonność do melancholji i lubuje się w tęsk- 
nych pieśniach. 

Zresztą pod Verdun źle powodziło się Niemcom. 

Podawano fantastyczne straty armji niemiec- 
kiej, a Praga prześcigała w tych obliczeniach wszy- 
stkie inne miasta na kuli ziemskiej. 

Wi szpitalu Nr. 103 zapanowała niepohamowana 
radość. 

Raz dlatego, iż los wojny zdawał się być już 
rozstrzygnięty, a powtóre, dowództwo szpitala o- 
trzymało podziękowanie za wzorowy porządek 1 
troskliwość o chorych. 

Raport do Wiednia układał sam Władek. wy- 
chwalając ład, dyscyplinę i gorliwość patrjotycz- 
ną, PARSE się brakiem symulantów i lekko- 
chorych. 

Książę w tak ważnych sprawach, jak posłanie 
raportów, podzielał zawsze zdanie swego adjutan- 
ta, tym jednak razem dopisał własnoręcznie: 

Szpital służyć może za wzór. 

Pochwała z Wiednia zbiegła się z ostateczną 
klęską niemiecką pod Verdun. 

Nad tak ważnemi wypadkami dziejowemi nie 
można było przejść do porządku dziennego. 

W całej Pradze panowało niezwykłe ożywienie, 
a w domach i lokalach publicznych ucztowano na 
umór. 

Z piwnic wywlekano najstarsze butelki, gęsto 
strzelały korki szampana. najbiedniejsi zaś po- 


TRIC 


TRYKOTAŻE 
POŃCZOCHY 


przestawali na piwie. ale zato pili je do nieprzy- 
tomności. 

Tych było najwięcej. 

W szpitalu Nr. 105 przeciągnęła się uczta aż 
do białego rana, a gdy wreszcie nastał dzień, a dok- 
tór dyżurny, napróżno szukając pulsu w nodze u 
stołu, wyrzekł uroczystym tonem: jestem trup 1 
znajduję się wśród samych trupów, rozochociło się 
do łez bractwo i ściskając się wzajemnie przyrze- 
kło nie dać się wywlee na front aż do końca woj: 
ny, a jeśli tam przypadkiem wyślą. czemprędzej 
powrócić do wygodnego szpitalika. 

— Chłopcy, potrzebni będziemy  gdzieindziej 
wszyscy, jak jesteśmy, i my Czesi i ty Polaku, 
mruczał Ojczulek, padając ciężko na posłanie. 

Ranna wizyta lekarska nie mogła dobudzić się 
chorych, a profesor zaordynował każdemu z osob- 
na syfon wody sodowej i porcję czarnej kawy. 


To, co teraz wyprawia Władek, przechodzi juz 
granice przyzwoitości. 

Namówił księcia na kandydaturę do tronu pol- 
skiego. 

Przyszły więc krol stara się o swych podda- 
nych. : 

Nareszcie znalazla się jedna życzliwa dusza, 
która wpływami swemi ulżyć może doli polskiego 
żołnierza i bronić ludność przed głupotą i mściwo- 
ścią. 

Za sprawą księcia usunięto z Galicji kilka tu- 
zinów sądowych katów, zwolniono wielu więźniów 
z zamknięcia i trochę zlagodzono los jeńców wo- 
jennych Polaków. Gdzieniegdzie dają im nawet 
większe porcje chleba. ; 

Generał z adjutantem ciągle się naradzają 
. wykreślają drzewa rodowe coraz większych 
i okazalszych rozmiarów, we wszystkich zaś tych 
arcydziełach uderzają w oczy herby Piastów i Ja- 
giellonów. 

Wedle tych kreśleń nie ulega najmniejszej wąi- 
pliwości, iż książę ma historyczne prawa do koro- 
ny, utrwalone krwią pięciu księżniczek, które we- 
szły w ród Lichtenfeld-Shatorhaza-Dubrovsky'ch. 

Radość Jego Książęcej Mości popsuła jednak 
księżna. 

Niedawno pisała, iż w tej straszliwej, dziejowej 
zawierusze obowiązkiem bay jest poświęcenie, 
więc z bólem serca znosić bedzić złąko z mężem 
i nie ruszy się z Wiednia. Książę miał łzy w 
oczach, gdy przeczytał pismo żony i uznał ją za 
anioła, któremu niczego nie można odmówić. 

A oto nagle, bez słowa zapowiedzi, przyjechała 
do męża, złamana, zgnębiona i płacząca. 


OT 
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Widocznie wyczerpała ją mozolna praca wśród 
chorych. 

Paroksyzm zmęczenia przyszedł w dniu zarę- 
czyn Strzelbicky'ego. 

Koledzy ozdobili choiną i kwiatami pokój ka- 
pitana i składali mu życzenia, iż wywojował sobie 
uroczą towarzyszkę życia. 

W tym dniu uroczystym poraz pierwszy od- 
wiedziła Zosia narzeczonego w szpitalu. 

Miała na sobie skromną sukienkę w delikatne 
kwiaty i biały kapelusz na głowie. 

Wzbudziła powszechny zachwyt. Gdy księźna 
ujrzala przyszłą kapitanową, padła zemdlona 
z nerwowego wyczerpania. 

Zosia ofiarowała narzeczonemu, jako pierwszy 
podarunek, paczkę biletów wizytowych, na któ- 
rych wydrukowano: Kapitan Artur Powała 
Strzelbicki. 

— Głupiec jakiś, napewno zmieni pisownię swe- 
go ua opowiadała wzburzona księżna do- 
stojnemu swemu małżonkowi o zaręczynach kapv 
tana. Wszystko uczyni dla jakiejś galicyjskiej gę- 
si, którą spotkał przypadkiem w pierwszych 
dniach wojny, i pozwoli wykierować się na naro- 
dowca. Rozmawiają ze sobą tylko po polsku. 

Ale to modny teraz język w armji. Wielu star- 
szych oficerów przypomina sobie nagle dawne 
polskie pochodzenie i próbuje porozumiewać się 
w języku zapomnianych swych ojców i dziadów. 

Dziwne nastają czasy. 


JUTRO. 


W -ciągu lat czterech świat zmienił się do nie- 
poznania. 

Przepadli dawni ludzie, a nowi wyrośli na ich 
miejsce. 

Same nieznane mi twarze. 

Gdy idę przez miasteczko, w którem spędziłem 
wiele lat młodości, nikt mnie nie przywita i ja też 
czasami tylko kogoś pozdrowię. 

Dziwna rzecz, ci dawni znajomi wydają się 
onieśmieleni i ustępują z drogi nowvm mieszkań- 
com, którzy zachowują się hardo, mają pewne 
miny i brutalny wygląd. 

Patrzą na mnie, jak na przybłędę, nie wiado- 
mo Eee zbłąkanego w te strony. 

zuję, iż chcieliby powiedzieć: Idź 
zabieraj nam miejsca. 

I dom nad rzeką uległ wielkim zmianom. 


Stare drzewa wycięto, pozostało kilka okale- 
czałych jabłoni i wiekowy orzech z obłamanemi 
gałęziami. 


precz, nie 


Wygląda jak inwalida i daremnie byłoby szu- 
kać ochłody w jego cieniu lub kryć się przed desz- 
czem, nie zatrzyma ani jednej kropli, ani najsłab- 
szego promyka. 

Kaleka, podobny jest 
trwali dziejową pożogę. 

Mamusia nie może się ukoić po śmierci dziadu - 
sia Feliksa. 

Dziaduś był już bardzo stary. 

Zda się wysechł na popiół i robił wrażenie, że 
za najmniejszym podmuchem rozsypie się i rozle- 
ci w nieskończoność, jak kłos przejrzałej trawy. 

Wyschły mu oczy i przestały patrzeć na Świat, 
a białe włosy zesztywniały, niby badyle. Czułem, 
jak się łamały pod dotknięciem. 

Skoro wróciłem, po kilku latach nieobecności, 
dziaduś był bardzo wzruszony i rozpłakał się z ża- 
lu, że nie może mnie zobaczyć, albowiem jest nie- 
widomy. 

Rozum miał jednak przytomny i kazał sobie 
ciągle powtarzać, jak to się stało, iż jesteśmy już 
wolni. 

A gdym mu powiedział, iż noszę na sobie pol- 
ski mundur, niedowierzał, przywołał do siebie 
i kazał klęknąć przed fotelem, na którym stale 
przesiadywał. 

A potem jął wodzić zimnemi palcami po guzi- 
kach i epoletach, doszukując się kształtów, wy- 
pieszczonych w sercu, gdy zaś natknął się na orły 
narodowe, drżały mu ręce jak w febrze i po sto- 
kroć sprawdzał formy, utwierdzając się, iż go nie 
oszukujemy. 

Przed wieczorem  dziaduś Feliks  odrętwiał 
i równe z nastaniem nocy przestał żyć, cicho i słod- 
ko odchodząc od nas, jak blaski zapadające w 
przestrzenie. 

Tak jestem okrutnie zmęczony życiem, iż cisza 
w starym domu nad rzeką wydaje mi się rajem. 

Ciężkie były ostatnie przejścia i napięcie woli 
dochodziło do kresu. 

Jeden na pięćdziesięciu, garstka dzieciaków na 
pułki regularnego wojska, ani broni, ani strzeliwa, 
ani ubrania. A my oficerzy. Zrzucaliśmy nocą wła- 
sne płaszcze i obchodzili w cienkich bluzach po- 
sterunki, aby żołnierzykom pokazać, że i my 
marzniemy i grzeją nas nie krew, ale miłość jutra. 


do ludzi, którzy prze- 


Dzczhn: 
f SA KREM 
AS  |ODZWWCZY 


PRZECIW 
zmaRszczkom 


Tanie i wygodne wycieczki do Z.S.R.R. 
A ilill] od 15-go kwietnia 1936 r. 
EA 


w sezonie wiosennym przez „lntourisł“ organizuje Polskie Biuro 
Podróży „ORBIS” W-wa, ul. Marszałkowska 153, tel. 250-86. 
Szczegółowych informacyj udzielają 
wszystkie placówki „OR BIS U“. 

Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 

i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem. 


Laboratorjum Chem.-Farm. 
J Gessner 


Warszawa 


N 


WIERZĄT 
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Zdjęcie obok. Pierwsza próba orkę 


sił dwuch młodych. koziołkór. 


Zdjęcie poniżej: To także jest walką o życie pacjenta. 
W Los Angeles dwaj lekarze dokonali transfuzji krmi . 
na psach. Pacjent (w środku) uległ katastrofie samo- 
chodomej i groziła mu śmierć z upływu krwi. Uratował 
go mielki poczciwy S. Bernard „Spiko“ (na lewo), 
udzielając hojnie swej krwi młodemu towarzyszomi. 


dAileta i niedźwiedź popisują się w» Bukareszcie „wal. 
ką francuską”, przyczem mimo sily swego brunatnego 
przeciwnika atleta stale zwycięża. 


Zdjęcie poniżej: Ulubione w Anglji „Steeple Chasse“ są 
często powodem wypadków zwłaszcza przy skakaniu 
przez romy i płoty. 


Bokser Ed. den Garorgo w Nowym Jorku trenuje z mło- 
dym słoniem „Jumbo“, który waży tylko... cztery i pół 
tonny... 
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SEX APPEAL 


Powodzenie i życiową karjerę 
zdobywa kobieta dzięki trzem 
atrybutom: urodzie, wdziękowi i 
pieniądzom. 

Kobieta piękna — to wiadomo. 
piękna i koniec, kobieta i basta. 

Wdzięk, aczkolwiek nie może 
równać się z urodą, to jednak za- 
stenuje ją nieraz z powodzeniem, 
zwłaszcza wówczas, kiedy jest 
ciemno. 

Jeśli kobieta jest bogata, to 


dwa poprzednie warunki stają 
się zupełnie nieistotne. Ideał nie 
wymaga uzupełnień. |Jest dos- 


konały sam w sobie. 

Ponieważ jednak łatwiej jest 
obecnie znaleźć na ulicy srebrne 
pięć złotych, niż kobietę idealną, 
przeto wymyślono środek zastęp- 
czv. vozwalatacv nawet niewie- 
ście brzydkiej i ubogiej osiągnąć 
pełny sukces w życiu. Środek ten 
nazwano sex-appeal' em. Dlacze- 
go tak a nie inaczej — trudno 
zeadnąć. Nazwa się utarła, bo 
nikt jej nie rozumie i trudno ją 
przełożyć na polski. 

Sex-appeal brzmi oryginalnie. 
zagranicznie, coś jak fiat lux lub 
vox populi i wszyscy są zadowo- 
leni. 

Oto, co należy czynić, żeby zy- 
skać za jednym zamachem 
wszystkie przymioty, jakich po- 
skąpiła nam natura. (Właściwie 
nie nam. ale wam. Mężczyźni 
znajdują się w tem szczęśliwem 
położeniu, że rodzą się odrazu 
doskonali, piękni i wytworni). 

Zgrabna sylwetka dodaje nie- 
słuchanie dużo sex appeal'u i zna- 
czy prawie tyle, co zgrabna figu- 
ra. 
Figurę, czyli t. zw. akt — po- 
kazuje się tylko nielicznym, moż- 
na więc sobie w tym wypadku 
pozwolić na odstępstwo od prak- 
systelesowskiego kanonu, ale syl- 
wetkę oglądają wszyscy, trzeba 
więc starać się, aby wyglądała 
jaknajlepiej. 


> 


Ramiona winny być szerokie, 
rozłożyste, barczyste, co można 
uzyskać łatwo przy pomocy wa- 
ty ze starej kołdry, drutu i kilku 
drewnianych listewek. Watą wy- 
pycha się ramiona, usztywniając 
plecy listewką, co jednocześnie 
zmusza do prostego trzymania 
się. 

Bardzo dobry efekt wytwornej 
postaci daje podniesienie obu rąk 
do góry i wyciągnięcie się w całej 
długości. Widziałem pewną da- 
mę, która przeszła w takiej po- 
zycji z Miodowej na Plac Zbawi- 
ciela. Ludzie stawali na ulicy 
i oglądali się za nią. Tak dzia- 
łał sex-appeal. 

Ważną rzeczą jest również 
umiejętne operowanie okiem. Pa- 
trzenie w czasie rozmowy w Je- 
den i ten sam punkt na ciele 
partnera może zrodzić przypu- 
szczenie, że odpiął mu się gdzieś 
guzik.  Ustawiczne błądzenie 
wzrokiem może bvć oznaką znu- 
dzenia. Najlepiej oczy zamknąć. 
Zyskuje się wówczas nimb ta- 
jemniczości i zagadkowości, bo 
niewiadomo — słucha czy śpi. 

Nie fednak tak nie dodaje ko- 
biecie uroku — jak sport. 

O wyborze gatunku ćwiczeń 
cielesnych powinien w pierw- 
szym rzędzie decydować strój. 
jeśli nani dobrze jest w białym 
kolorze — powinna pani grywać 
w tenisa, jeśli w granatowym — 
*eglarstwo. Gdy pani ma brzyd- 
la nosę w kostce — łyżwy lub 
narciarstwo, jeśli nogi smukłe i 
rasowe — pływanie. 


Szczególnie należy polecić lek- - 


ką -atletykę, która jak wiadomo 
*tanowi znakomitą odskocznię do 
karjery. Zanim jednak wyjdzie 
pani na boisko, należy się zdecy- 
dować zgóry, czy chce pani star- 
tować w barwach męskich, czy 
kobiecvch, żeb potem nie było 
komnlikacyj. 

Poświęcając się kulturze fi- 


O UNIEZALEŻNIENIE 
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WYMOWA CYFR 


O cyfrach mówi się często, że 
<c . . 

są „suche“. A jednak nieraz wy- 

razić niemi można bardzo dużo 

— znacznie więcej niż słowami. 


Wymowę taką posiadają właś- 
nie cyfry, dotyczące wyników 
ciągnienia trzeciej klasy trzy- 
dziestej piątej Loterji Państwo- 
wej. Zwłaszcza dzień ostatni, 17 
b.m., obfitował w wielkie wygra- 
ne, zasilając obficie kasy licz- 
nych posiadaczów losów. 

W dniu tym padły trzy wygra- 
ne po sto tysięcy złotych, dwie po 
pięćdziesiąt tysięcy zł., cztery po 


dwadzieścia tysięcy zł., oraz 
oczywista — jedna dzienna wy- 
grana — dwadzieścia pięć tysię- 


cy złotych, nie licząc wielu setek 
pomniejszych wygranych. 

Po sto tysięcy wygrały nume- 
ry: 161.477, własność pp.: P. J. 
M.W., Z.S. i N.J.. zamieszkałych 
w Wielkopolsce; 192.588, którego 
poszczególne ćwiartki znalazły: 
się w rękach pp.: G., K.]., P.A. 
i W.S., mieszkańców Warszawy, 
Krakowa i Chojnie: 104.798, bę- 
dący w posiadaniu pp.: W., E. 
P. i N., zamieszkałych we Lwo- 
wie, Kołomyi i Krzeszowicach. 

Trzy wygrane po pięćdziesiąt 
tysięcy zł. przypadły numerom: 
182.097 w Sosnowcu, 64051 na 
Pradze i 28.798 w Warszawie. 


Po dwadzieścia tysięcy złotych 
otrzymali posiadacze losów: 
94.526 i 143.821 w Warszawie, 
66.619 w Radomiu i Warszawie, 
13.540 w Krakowie i 190.650 w 
Jarosławiu, Gorlicach, Cieszynie 
i Puławach. 


Wreszcie wygrane dzienne po 
25.000 zł. przypadły numerom: 
166.798 (pp.: Dzięgielewski, J.M. 
i S.G. z Warszawy, oraz p. A. 
Łepski (z Łochowa). oraz 20.688 
i 76.228 w Warszawie. 

Niedługo, bo siódmego maja r. 
b.. rozpoczyna się  ciągnienie 
czwartej klasy z główną wygra- 
ną miljona złotych.. Należy więc 
pośpieszyć się z odnowieniem lo- 
sów do tej klasy, by uniknąć ja- 
kichkolwiek trudności w roz- 
grywce o miljon. 

ROEN EME AAA AEN ODPO L 


zycznej, trzeba odrzucić wszelkie 
niebezpieczne sporty, jak serso, 
lotto, diabolo. kriket, kręgle czy 
bicykl. Wiele uroku to nie doda, 
a zdrowiem nie wolno szafować. 

O wyglądzie kobiety decyduje 
także sposób chodzenia. W zasa- 


dzie istnieją trzy: pierwszy pole- 
ga na tem, że idzie się szybko, 
drugi jest jakby powolnym spa- 
cerem, a trzeci polega na tem, że 
się stoi. 

Stąpać należv lekko i zręcznie, 
co uzyskuje się przez dotykanie 
nogą ziemi co drugi krok, a przy 
odrobinie wprawy nawet co trze- 
(Gia 

Tak popularne kołysanie się w 
biodrach, które ma zwykle ozna- 
czać wielką wytworność w połą- 
czeniu z lubieżnością, robi wraże- 
nie na widzu w wypadku, kiedy 
się jest do niego obróconą tyłem. 
Z frontu sprawia przykry efekt 
kurczów żołądka lub de. 
nego wysychania mlecza pacie- 
rzowego. 

Nic jednak nie pomoże naj- 
wdzięczniejszy chód, zręczne ru- 
chy, rączy krok, jeśli nie posiada 
pani najważniejszej rzeczy — 
nóg. Fez 


NIEMA PIEGÓW 


NIEMA PIEGÓW 


NIEMA PIEGOW 
NIEMA PIEGÓW 


NIEMA PIEGÓW 
NIEMA PIEGÓW 


może sobie powiedzieć Pani, nie 

dopuszczając do występowania 

piegów na wiosnę. Zapobiega 

tej szpecącej dolegliwości cery: 
i usuwa piegi 
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„ BOLE 
GRYPA, P) „PRZEZIĘBIENIE PURDA BE 
RAZU 


Józef Sierakowski, towarzysz 
Kilińskiego w Powstaniu 
Kościuszkowskiem 


józef Sierakowski, Starszy Cechu 
Rzeźnickiego w r. 1794, towarzysz Ja- 
na Kilińskiego, pochodził z Kościana w 
Wielkopolsce. Przybywszy. do War- 
szawy w roku 1779. założył przedsię- 
biorstwo „skupowania wołów tak na 
sprzedanie, jako i do profesji* rzeźni- 
czej, a w r. 1788 stał się właścicielem 
demu na Krzywem Kole pod Nr. hip. 198. 

Sierakowski doszedł wkrótce do po- 
ważnego znaczenia, podpis jego spoty- 
ka się, jako „delegowanego od wszyst- 
kich Starszych cechów  warszaw- 
skich* ma wielu petycjach mieszczan 
warszawskich. 

Jak Kilińskiego, tak i Sierakowskiego 
Józefa wciągnął do spisku powstańcze- 
go ks. Józef Mejer, spowiednik ks. Pry- 
masa Poniatowskiego, patrjota poryw- 
czy i nieustraszony, ten sam, który po- 
tem ze stułą i szablą w ręku zagrzewał 
mieszczan do walki z najeźdźcą rosyj- 
skim. 

Odcinek, obsadzony przez Sierakow- 
skiego, był ważny, bo za Zakroczymską 
biegły ulice Kłopot i Fawory, które 
wiadły do rogatek Marymoncekiel: tam 
zaś stali Prusacy, na których pomoce 
Moskale liczyli. Sierakowski miał za 
zadanie nie dopuścić do nawiązania 
łączności Moskali z Prusakami, 

Pamiętnikarz ówczesny notuje, że 
gdy bataljon rosyjski wszedł w ul. Świę- 
tejerską, tu go „spotkali rzeźnicy war- 
szawscy z jednem działem nabitem, pod 
wodzą sławnego Sierakowskiego; gdy 
się zbliżył, na znak Sierakowskiego da- 
no z działa ognia, a kiedy pierwsze 
szeregi padły od kartaczy, rzucili się 
rzeźnicy z toporami i wycięli cały ba- 
taljon“. 

Bitność rzeźników potwierdziły po- 
tem obliczenia strat w ludziach. Na 


"terenie drugiego cyrkułu, obejmującego 


ulice, na których operował Sierakowski, 
padło naszych 54, Moskali — 626. 
Uniwersał Połaniecki, tworząc Radę 
Najwyższą Narodową, powołuje do niej, 
między innemi, 52 zastępców, w tej 
liczbie Kilińskiego i Sierakowskiego. 
Do wielorakich zajęć publicznych 


OOOO 
Piękno Jugosławji, 
brayciąga w okresie 
letnim w jej grani- 


ce licznych turystów 


OOOO 


Sierakowskiego. Płaskcrzeźba ku 


Sierakowskiego przybywa niebawem je- 
szcze jedno: Rada Zastępcza Tymcza- 
sowa przydaje go do asystowania Kró- 
lowi, który życzył sobie, aby do asy- 
sty byli mu przydani obywatele. 

Kiedy po Moskalach Warszawę zajęli 
Prusacy, a po nich, w r. 1806 Francuzi, 
proklamując Księstwo Warszawskie — 
mieszczaństwo zostało odsunięte w cień. 
Tacy, jak Kiliński i Sierakowski, nie 
byli już.. aktualni. Kaliński zostaje 
brutalnie potraktowany przez Marszał- 
ka Davousta, który mu powiedział, aby 
„siedział spokojnie i trudnił się swojem 
rzemiosłem, a Sierakowski — chory, 
sterany i zrujnowany majątkowo, w za- 
pomnieniu kończy życie w tym samym 
reku, w którym sprzymierzone mocar- 
stwa likwidowały „awanturę napoleoń- 
ską“ na polach Waterloo, w r. 1814. 

Dziś pamięć jego ezci całe mie- 
szczaństwo i rzemiosło polskie, dumne, 
że w czasach, w których ginęła Rzecz- 
pospolita, mieszczanie i rzemieślnicy 
z Kilińskim i Sierakowskim na czele 
budzili honor Narodu. 


czci 


W GOTOWALNI X MUZY 


Gdy wyczerpie się zapas mniej 
lub więcej interesujących nad- 
programowych dodatków kino- 
wych i na ekranie pojawi się na- 
pis z zapowiedzią rysowanej gro- 
teski, wśród widzów przebiega 
szmer zadowolenia i aprobaty. 
Wiemy, że za chwilę zostaniemy 
przeniesieni w świat, w którym 
niema niemożliwości 
i w którym nie obowiązują pra- 
wa przyrodnicze w znanej nam 
formie. W tym świecie drzewo 
lub zwierzę śpiewa ludzkim gło- 
sem i tańczy, las maszeruje ryt- 
micznie i z wdziękiem, a nakrę- 
cony przy pomocy własnego ogo- 


na osieł unosi się niczem auto- 
giro w powietrze i wykonywa 
zachwycającą swym  prawidło- 
wym kształtem spiralę ponad 
stojącą samotnie i dumnie ..Złotą 
Górę”, zaopatrzoną w tarasy asy- 
ryjskich pałaców. Chętnie zawie- 
szamy na kołku intelektualną 
czujność i dajemy się porwać 
nieokiełznanej fantastyce „kres- 
kówki'. Patrzymy z przyjemno- 
ścią na płynne, taneczne ruchy 
fantastycznych bohaterów i na 
ich dziwne przeżycia i metamor- 
fozy. Cieszy nas komizm niesa- 
mowitych sytuacyj i dosadna 
charakterystyka _ wystylizowa- 
nych śmiesznostek. Żadna kary- 
katura na papierze nie może tak 
bez reszty scharakteryzować swe- 
go modela. Film rysunkowy jest 
carykaturą ruchomą, 
charaktery pokazuje w działa- 
niu. w geście. A wiadomo, o ile 
gest i cały habitus postaci z jego 
zespołem odrębnych. stale się 
powtarzających trieków prze- 
wyższa pod względem wartości 
charakteryzacyjnej choćby naj- 


wyrazistszy portret. Jeden wspa- 
niały gest Solskiego powie nam 
często więcej o moljerowskim 
Harpagonie, niż najlepsza maska 
lub kostjum. 


Dosadność, lapidarność i przej- 
rzystość charakterystyki bohate- 
rów czyni z „kreskówki“ ryso- 
waną bajkę. Przyczynia się do 
tego jeszcze w znacznym stopniu 
fakt, że nieraz zpoza uciesznych 
tarapatów  wyziera głęboka 
prawda życiowa. 

Ale dopiero podklad muzyczny 
czyni z groteski rysunkowej ma- 
łe arcydzielko. Muzyka sugeruje 
bezpośrednio nastrój powiastki. 
Zmiany tempa, zlepki melodyj, 
łermaty są muzycznemi odpo- 
wiednikami „stanów duchowych“ 
bohaterów, oglądanych na ekra- 
nie. Nowoczesne instrumenty 
akcentują momenty onomatope- 
iczne i pomagają w komicznej 
deformacji rzeczywistości. Rytm 


— giętki, zmienny — od rapsodji 
lub nawet symfonji do nowo- 
czesnego foxtrotta — wiąże po- 


szczególne fragmentv groteski w 
skomponowaną całość. Wprowa- 
dza nas w trans, w radosne roz- 
kołysanie taneczne, będące może 
głównym czynnikiem estetycznej 
przyjemności podczas wzrokowe- 
go i słuchowego oglądania .,kres- 
kówki”. 

Te są wdzięki i zalety młod- 
szej Siostrzycy X Muzy. gdy Ją 
soda gotową. Przybraną 
rytmem, melodją i siejącą uśmiech 
szczodrym tysiącem wesołych 
figlów. Ale może zaciekawi nas 
zobaczyć Ją także w negliżu, gdy 
Ją w odświętne ubierają szaty. 
Może przyjemnie i pożytecznie 
będzie zrobić krótką wycieczkę 
do Jej gotowalni. Odchylmy za- 
słony... 

Jasna pracownia polskiej wy- 
twórni filmów rysunkowych 
„Rysfilm'. Na ścianach karyka- 
tury w drzewie i tablice projek- 
tów. Perspektywiczny skrót rę- 
ki, lapidarnie scharakteryzowana 
głowa jakiegoś grubasa, dowcip- 
nie uproszczony rysunek drzewa 
z dziuplą. 


Szukam znanej „Micki Mouse“ 
lub filigranowej „Betty“. Niema 
ich na tablicy projektów. Tema- 
tyka zupełnie inna: wiejski kata- 
ryniarz, uczłowieczona kaczka 
domowa z koszykiem w ręku i 
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grubą szpilką w staroświeckiej 
coifurze, zajączek we fraku 
it. p. Na dekoracjach krajobrazy 
Polesia. 


Przy oświetlonym zdołu mato- 
wo-szklanym pulpicie siedzi twór- 
ca scenarjusza i z ogromną wpra- 
wą szkicuje pocieszne figurki na 
przezroczystych arkuszach białe- 
go papieru o stałym wymiarze. 
Aby na ekranie ukazała się figur- 
ka w ruchu, musi powstać cały 
szereg poszczególnych faz tego 
ruchu na oddzielnych arkvszach. 
Scenarzysta musi zgóry wiedzieć, 
na ile części trzeba dany ruch 
rozłożyć. Pomaga mu w tem 
żywa wyobraźnia wzrokowa i 
długoletnia praktyka. Najpierw 
rysuje stadjum początkowe ru- 
chu, na to kładzie czysty arkusz 
i. rysuje stadjum końcowe. Odpo- 
wiadające sobie punkty obu ry- 
sunków łączy, przy pomocy łu- 
ków. na których zaznacza punk- 
ts podziału, w zależności od ro- 
dzaju ruchu i ilości jego przewi- 


dzianych faz. 


Przy drugim stole ostrolicy 
młodzieniec o długim, kanciastym 
konturze staro-beckiego posążku 
kultowego ze schizotymiczną za- 
ciekłością i uporem uzupełnia i 
obwodzi tuszem szkicowe rysun- 
ki swego kierownika. Przenosi 
je na przezroczyste celuloidowe 
płytki. Partnerka z przeciwka 
wypełnia odpowiednie płaszczy- 
zny tuszem o różnym stopniu 
rozrzedzenia, aby na ekranie 
wyszła pożądana gama tonów 
neutralnych. Potrzeba pięćdzie- 
sieciu dwóch takich przezroczy- 
stych płytek, czyli t. zw. klatek 
na jeden metr taśmy filmowej. 
Krótki, mniejwięcej dwustume- 
trowy film wymaga więc zgórą 
dziesięciu tysięcy kla- 
tek! Większość z nich jest po- 
kryta rysunkami kilku a nawet. 
lene od akcji, kilkunastu fi- 
gurek. 


Osiem tygodni pracy dla dzie- 
sięciu minut przyjemności wi- 
dza... 


Praca żmudna i pedantyczna. 
Kontury figurek muszą być ide- 
alem ostwaldowskiej linji bez 

rzerw, załomów i zgięć. Muszą 
być pewne, płynne, od jednego 
ruchu ręki . To też nie dziwota. 
że co pewien czas ciszę pracowni 
przerywają wybuchy śmiechu, 
sypią się dowcipy, jak piłki te- 
nisowe, latają koleżeńskie docin- 
ki. Zasiedziałe organizmy po- 
trzebują szerokiego ujścia dla na- 
gromadzonej młodzieńczej ener- 
gji. Czasem Wielki Uparty chwy- 
ta za skrzypce i w miarę ostre- 
go crescenda zdaje się rosnąć, 
wydłużać porwany  gwałtow- 
nym zapałem, prawie, jak owe, 
chciałoby się rzec, ciągliwe figur- 
ki, które rysuje. Rysownik ba- 


jek sam wtedy jak z bajki wy- 
gląda... 


Filmowanie gotowych klatek 
idzie już daleko prędzej — od- 
powiednio ponumerowany szereg 
płytek celuloidowych ściśle odpo- 
wiada szeregowi klatek na taś- 
mie filmowej. Płytki, pokryte fi- 
gurkami, oświetlone mocno zgó- 
ry, „nakręca się“ na tle wolno 
przesuwanej, nieco pod spodem 
umieszczonej taśmy z dekoracją. 
Podczas wyświetlania filmu, 
wskutek przesuwania się taśmy 
filmowej i wolnego dogasania 
wrażeń świetlnych na naszej 
siatkówce, otrzymamy wrażenie 
ruchu. Aby dekoracja dawała 
złudzenie głębi, realizator rozło- 
żył ją na trzy plany: na pierw- 
szvm, górnym jest np. łąka, las, 
chata, na drugim — obłoki, naj- 
niżej — arkusz papieru o barwie 
neutralnej, mający stanowi! fir- 
mament niebieski. Trzeba przy- 
tem uważać na właściwe oświe- 
tlenie każdego planu z oddziel- 
na, tak, aby usunąć cienie, rzu- 
cane przez jeden na drugi. 


Wreszcie następuje ostatnia 
czynność około maquillage'u We- 
sołej Muzy: synchronizacja 
dźwiękowa. Próbny egzemplarz 
groteski, opatrzony umówionemi 
znakami, puszcza się na ekran. 
Dyrygent, uważając na znaki, 
prowadzi orkiestrę wedle zgóry, 
wspólnie z autorem  scenarjusza 
opracowanego planu utworów i 
wick'óów dźwiękowych. Poszcze- 
gólne rytmy i fragmenty melodyj 
muszą się ściśle zgadzać co do 
czasu trwania z odpowiedniemi 
ruchami. a nawet z poszczególne- 
mi fazami ruchów rysowanych 
figurek. Główną rolę w wydo- 
bywaniu efektów komicznych 
gra oczywiście saksofon i perku- 
sja. 


Będziemy 


'Tualeta skończona. ) 
teraz oglądać młodziutką polską 
Muzę dwudziestego wieku w Jej 
baśniowej krasie. Pozwolimy się 


ukołysać wesołym rytmom linij 
i tonów, i może choć na chwilę za- 
pomnimy o naszych codziennych, 
jakże bezbarwnych, kłopotach... 


Mieczysław Leroin. 


Dowolny teatr, ;szłuka, dzień 
i miejsce 
Zalely nowych abonamentów. 

Możność spędzenia wieczoru w te- 
airze na dobrej szluce, doskonale gra- 
nej, wtedy sprawia prawdziwą przy- 
jemność, gdy nie jest związana z ja- 
kiemkolwiek ograniczeniem: kiedy, do- 
kąd i... z kim. 

Każdy lubi mieć swobodę wyboru 
i decyzji, zależnych tylko od jego woli, 
kiedy i dokąd zapragnie pójść. Decy- 
zję tę powziąć może na trzy -dni na- 
przód, lub nawet na godzinę przed 
przedstawieniem. Wówczas posługuje 
się nowym typem wprowadzonych w 
tym roku książeczek abonamentowych. 
które nie narzucają żadnych ograniczeń, 
umożliwiając wybór jednego z pięciu 
najlepszych teatrów Warszawy (Naro- 
dowego, Polskiego, Letniego, Małego 
i Nowego) w dowolnie obranym dniu na 
dowolnie wybraną sztukę. Zaletą tych 
ulepszonych abonamentów jest to, że 
abonent, płacąc za 8 biletów — 2 
bilety otrzymuje zupełnie bezpłatnie. 
Abonamenty upoważniają do wyboru 
miejsca zarówno w lożach (kupony), jak 
i do pierwszych, lub dalszych rzędów 
krzeseł, oraz na balkony I i II piętra — 
siowem, nowe abonamenty zapewniają 
absolutną swobodę wyboru: teatru, 
sztuki, dnia i miejsca. 

Pozostałą resztę tych niezwykle do- 
godnych książeczek abonamentowych 
sprzedaje Kasa Teatralna Orbisu (Ale- 
je Jerozolimskie 53, tel.: 9-91-99 lub 
9-91-89). 
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W opowiadaniu tem mowa bę- 
dzie o smutnym fakcie z życia 
Posidiełkina. 

Nieszczęście bynajmniej nie 
wynikło z tego, że Posidiełkin 
był głupi. Nie, on był raczej mą- 
dry. 

Stało się poprostu to, co już 
nieraz zdarzało się w historji na- 
rodów i poszczególnych osób — 
bieda z rozumem. W tym wy- 
padku chodziło o podróż koleją 
żelazną. 

Ostateczny cel usilnych starań 
Posidiełkina był następujący: 
15-g0 września wyjechać z Mos- 
kwy i po dwóch dniach podróży 
przybyć do Jejska na kąpiele le- 
cznicze w morzu Azowskiem. 
Wszystko składało się jaknajle- 
piej: przepustka, urlop, sprawy 
rodzinne. Ale jeden był sęk — 
kolej żelazna. Do odjazdu byio 
wszystkiego dwa miesiące czasu, 
a biletu jeszcze nie było. 


— Pora przedsięwziąć rady- 
kalne środki, zdecydował Posi- 
diełkin, — Na dworzec nie mam 
poco iść. Tam, powiadają, w ka- 
sach handlują już nie biletami, a 
proszkiem żółciowym i kartami 
do gry. Nie, bilet trzeba uzyskać 
inaczej. 

To właśnie „inaczej“ pochło- 
nęło wspomniane już wyżej dwa 
miesiące. 

— Jeśli pan mi jest życzliwy, 
mówił Posidiełkin każdemu swe- 
mu znajomemu, — to niech pan 
się wystara dla mnie o bilet do 
Jejska. Twarde miejsce, siedzą- 
ce. 

— A stojącego pan nie chce?— 
odpowiadali lekkomyślnie zna- 
jomi. 

— Daj pan pokój żartom, —- 
odpowiadał Posidielkin zasmu- 
cony, — człowiek musi z konie- 
czności jechać do Jejska, żeby 
wyzdrowieć, a pan... À więc. 
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Niedoścignione 
przylega, 
nadaje się do każdej cery. 
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niech pan nie zapomni. Na 13-go 
września. Napewno ma pan zna- 
jomych, którzy wszystko mogą 
zrobić. O nie! Niech pan nie o- 
biecuje tak poprostu—niech pan 
zapisze do notesika. Jeśli pan mi 
jest życzliwy! 

Lecz wszystkie te zabiegi i sta- 
rania nie uspokajały obaw Posi- 
diełkina, nie dawały pełnej gwa- 
rancji. Obawiał się Posidiełkin 
konkurentów. W każdym prze- 
chodniu podejrzewał przyszłego 
pasażera. | rzeczywiście prawie 
każdy przechodzień jakoś ner- 
wowo strzelał oczyma, jakby na 
chwilę tylko oddalił się od ko- 
lejki po bilety kolejowe. 

— Kiepsko, kiepsko, — myślał 
Posidiełkin, — trzeba działac 
bardziej energicznie. Konieczny 
jest pewien system. 

Przez cały wieczór Posidieł- 
kin zajęty był układaniem sche- 
matu. Gdyby go teraz przyłapa- 
no na tej pracy, uznanoby nie- 
chybnie, że Posidiełkin jest gło- 
wą wielkiej organizacji podzie- 
mnej, zaietej przygotowaniami 
do wysadzenia w powietrze mo- 
stu kolejowego. 


Na kartce narysowane były kó- 
łeczka, kwadraciki i linje krop- 
- kowane, figurowały litery, cy- 
fry i nazwiska. Można było we- 
dług tego schematu skontrolować 
życie i działalność conajmniej 
setki osób: kto zacz, gdzie miesz- 
ka, gdzie pracuje, jaki ma cha- 
rakter, jakie słabostki, z kim jest 
w przyjaźni. a z kim jest w nie- 
przyjaźni. Obok nazwisk ludzi 

artyjnych widniały krzyżyki. 
Szean inych Posidiełkin ozna- 
czył kółeczkami. Pozatem na do- 
kumencie można było odczytać 
tego rodzaju dziwaczne charakte- 
rystyki: 

„Brunielewski. Bezwarunkowo 
może“, 

„Nikiforow. 
nie zechce”. 

„Malcew-Palcew. Zechce, 
chyba nie może“. 

„Bumagin. Nie chce i nie mo- 
że”. 

„„Koszkowładielcew. Może, ale 


Może, ale chyba 


ale 


I wszystko to zmierzało do je- 
dnego celu: uzyskać miejsce w 
pociągu. 

— Najważniejsza rzecz, nie 
dawać im wszystkim chwili spo- 
koju — marzył Posidiełkin. 
Wszak to są wszyscy zdrajcy, re- 
negaci. Przyrzekną, a potem fi- 
ga marynowana. 

lm bardziej zbliżał się dzień 
wyjazdu, tem rozpaczliwsza sta- 
wała się działalność Posidiełki- 
na. Zaczynała już zagrażać bez- 
pieczeństwu publicznemu. Lu- 
dzie się przed nim kryli. Ale on 
tropił ich niezmordowanie. Uga- 
njal się za nimi w szybkobież- 
nych windach. 'Telefonował do 
nich niezliczoną ilość razy, po- 
wodując nadmierne obciążenie 
stacji ręcznej i automatycznej. 


— Można poprosić towarzy- 
sza Malcewa? Tak  Palcewa. 
Tak, tak, Malcewa - Palcewa. 
Kto prosi? Niech pan powie, że 
Lila. Towarzysz Malcew? Jak się 
macie, towarzyszu Palcew? Nie, 
to nie Lila. To ja, Posidiełkin. 
'Towarzyszu Malcew, przecież 

an mi obiecał. No tak, do Jejs- 
a siedzące. Zajęty pan? W ta- 
kim razie przyjadę do pana tak- 
sówką. Nie trzeba? czy pan 
napewno nie zrobi mi zawodu? 
No, to dobrze, przepraszam naj- 
mocniej. 

Dostrzegłszy człowieka, które- 

o potrzebował, Posidiełkin, nie 

acząc na _niebezpieczeństwo, 
rzucał się w sam środek ruchu 


ulicznego. Zgrzytały hamulce sa- 
mochodowe i bledli szoferzy. 

— A więc, nie zapomni pan. 
prawda?—mówił, stojąc pośrod- 
ku jezdni, — do Jejska, siedzą- 
ce. Jedno miejsce. 

A kiedy odprowadzono go do 
okręgu milicyjnego za wykrocze- 
nie przeciw przepisom o ruchu 
ulicznym, wynajdywał już spo- 
soby, by odebrać po drodze przy- 
sięgę od milicjanta, że ten wy- 
stara mu się o bilet. 

— Wy z milicji wszystko po- 
traficie, — mówił z żałosną mi- 
ną. 

| nazwisko milicjanta z odpo- 
wiednią adnotacją („ Może, ale 
wątpliwy”) i kółeczkiem poja- 
wiało się w tajemniczym reje- 
strze. A = 

Na tydzień przed wyjazdem 
zjawił się u Posidiełkina jakiś 
nieznany obywatel i wręczył mu 
bilet do Jejska. Szczęście Posi- 
diełkina nie miało granic. Uścis- 
nął serdecznie obywatela, wyca- 
łlował go z dubeltówki, ale fizjo- 
gnomji jego jakoś nie mógł sobie 
przypomnieć (tyle osób zarzucał 
prośbami o bilet, że zapamiętać 
ich wszystkich było, stanowczo 
niesposób). A 

Tego samego dnia przyjechal 
na motocyklu goniec od Malce- 
wa - Palcewa i przywiózł bilet 
do Jejska. Posidiełkin podzięko- 
wał, ale pieniądze wypłacił z mi- 
ną już zlekka skonfundowaną. 

— Ha, trudno, jeden bilet trze- 
ba będzie sprzedać na dworcu, — 
postanowił. 


Ach! Płonna, płonna była nie- 
wiara Posidiełkina w ludzkość! 


Schemat działał bez zarzutu i 
jak dobrze naoliwiony mauzer 
wypuszczał nabój za nabojem. 

Na dzień przed wyjazdem Po- 
sidiełkin był już w posiadaniu 
36 biletów. Na wykupienie ich 
wydał wszystkie piemiądze prze- 
znaczone na urlop i 67 kop. bo- 
nami na Torgsin (Towarzystwo 
Handlu z cudzoziemcami). 

Co za podłość! Nikt nie oka- 
zał się zdrajcą ani renegatem. 


Aspirina, wyrabiana 
teraz w Polsce. Znaczek 
„Bayer' w postaci krzyża 
na opakowaniach i tablet- 
kach daje gwarancję czy- 


słości preparatu. B 
BAŻER 
E 
= 5 


ASPIRINA 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
CENA ZA 6 TABL. OBECNIE JUŻ TYLKO 90 GR., 
ZA 20 TABL. ZŁ. 2.25. 


A biletów wciąż przybywało. 
Posidiełkin chował się już, ale 
odnajdywano go. Ilość biletów 
wzrosła do czterdziestu czterech. 
Na godzinę przed odejściem po- 
ciągu Posidiełkin stał w hallu 
dworca i nieśmiałym głosem że- 
braka bez kwalifikacji upraszał 
przechodniów: 3 

— Niech pan kupi bilecik do 
jejska! Lecznicza miejscowość— 
jejsk. Nie pożałuje pan! 

Ale nabywców nie było. Wszy- 
scy doskonale wiedzieli, że bile- 
tów na dworcu niesposób dostać 
i że trzeba wystarać się o nie 
za pośrednictwem znajomych. 
Przyjechali natomiast rządową 
maszyną Brunielewski, Bumagin 
i Koszkowładielcew. Przywieźli 
bilety. 

Podróż miał Posidiełkin zgoła 
niewesołą. : 

W wagonie był sam jeden. 

A rzecz najważniejsza, bieda 
nie wynikła z tego, że Posidieł- 
kin był niemądry. Nie, jak się 
rzekło, był on raczej rozumny. 
Poprostu miał zbyt wpływowych 
znajomych. 

A piękna zasada — sprzeda- 
wać SE w kasie, jakoś poszła 
w zapomnienie. 


Przełożył Michał Głuski. 


A d nie iest za óżno myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 

ig y l $ p li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 
kamieni żółciowych, złej przemiany maíerji, na bóle artretyczne, czy 
podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukeji. 

— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo- 
czopędnych „DIUROL*, które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu mo- 
czomego i innych szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających - 
organizm. — Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURÓL”*, a gdv prze- 

konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Orusinalne ZIOŁA „DIUROL* GĄ- 


SECKIEGO 


(z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


2! 


JAIL M: 


"SAVOV-PARIS" 


Gruźlica płue jest nieubłagalna i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla plci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę- 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka- 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da- 
wniejsza nazwa „Balsam  1hiocolan 
Age“), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego. 
Sprzedają apteki. : 


W NAJBARDZIEJ 


SÓL DO NóG 


wierry Jwym ulom 


EFEKTOWNYCH ODCIENIACH 


ŚWIAT FILMU 


Pedantyczny aktor. 
Niedawno temu zaangażowano do Hol- 
lywood jednego z najlepszych euro- 
pejskich aktorów komedjowych, Fran- 
cis Lederera. Sądzono powszechnie, że 
wślad za tem w krótkim czasie ukażą 
się filmy z tym nowo - zaangażowanym 


mią gażę za... dobieranie przez 6 mie- 
sięcy scenarjuszy i obsady aktorskiej. 
Na szczęście, okazało się, że pedanterja 
Lederera, okazująca się w przygotowa- 
niach do filmu, nie poszła na marne. 


Zrealizowana została komedja, trys- 
kająca wesołością i humorem. „WESO- 


GIRLSY ŚPIEWAJĄ W HOLLYWOOD. 


Ralf Thomas, dyry- 
gent chóru kobiecego, 
ma nowe metody 
ksztalcenia „girlsór”. 
Dla mzmocnienia od- 
dechu muszą młode i 
piękne adeptki śpie- 
mać m biegu, gdy ro- 
ześmmiany mistrz dy- 
ryguje z siodełka ro- 
Weru. 


akiorem. Tymczasem Lederer, po przy- 
byciu do Hollywood, odrzucał wszel- 
kie scenarjusze, przedstawiane mu 
przez wytwórnię, nie mogąc znaleźć dla 
siebie nic odpowiedniego. Dopiero po 
prawie czterech miesiącach wertowania 
przeróżnych rękopisów, Lederer wybrał 
scenarjusz wiedeńczyka Hartmana. Dy- 
rektorzy wytwórni odetchnęli z ulgą, 
ale nie tu był koniec ich udręki. 

Po wyborze scenarjusza, ku zgrozie 
dyrekcji wytwórni i jej reżysera, Fran- 
cis postanowił sam dobrać sobie obsa- 
dę a nawet przeforsował m dyrektora 
technicznego i reżysera Wylera niektó- 
re swoje pomysły inscenizacyjne. Nie 
dziwota więc, że z drżeniem i ciekawo- 
ścią oczekiwano końcowych zdjęć ko- 
medji „WESOŁE SZALEŃSTWO”. Uda 
się, czy się nie uda? Wszak zapłacono 
Ledererowi według kontraktu olbrzy- 


ow WPA 


MZA MARO MNZACEZEKIE ZEIT GENIE 


ŁE SZALEŃSTWO* daleko odbiega od 
szeregu banalnych i konwencjonalnych 
fars, sztuczydeł, czy komedyjek. Jest 
ona par excellence komedją w wytwor- 
nym, europejskim stylu, a gdyby jej 
bohaterowie mówili w niej po niemiec- 


ku, można byłoby ją wziąć za świetną 


komedję wiedeńską, jedną z tych, które 
zyskały sobie sławę na całym świecie. 


Partnerką Lederera w filmie „WESO- 
ŁE SZALEŃSTWO”, po długich poszu- 
kiwaniach, została Franciszka Dee. 
Młoda ta aktorka, pełna wdzięku i sło- 
dyczy, o kruczych włosach i białej, jak 
marmur, cerze, zalicza się do najpięk- 
niejszych i najbardziej utalentowanych 
aktorek Hollywood. Zwana powszech- 
nie „Kwiatem Kalifornji", ze względu na 
swoją gorącą, południową urodę, w 
filmie p. t. „WESOŁE SZALEŃSTWO*, 
u boku genjalnego Lederera, grą swą 
i wdziękiem oczarowała miljony wi- 
dzów. Film ten ma wszystkie zalety 
rasowej komedji, a publiczność polska 
znajdzie w nim 100 minut prawdziwej 
rozrywki. 


JANA PRZYNOSI NIEOPISANĄ ULGĘ PRZY ZBOLAŁYCH NOGACH 
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RECENZJE FILMOWE 


„Róża” 


Polskie wytwórnie filmowe 
narzekają, że publiczność nie ma 
zaufania do filmów rodzimej 
produkcji. 

Rzeczywiście, szereg „Białych 
Trucizn' i „Czarnych Pereł“ 
ostudził entuzjazm najgorętszych 
zwolenników polskiej produkcji 
filmowej. Tem usilniej zatem na- 
leżało popierać i propagować ideę 
stwarzania polskich filmów, o- 
partych na dobrych  scenarju- 
szach. W myśl tych, prawdopo- 
dobnie założeń podjęła się wy- 
twórnia Libkow-Film nakręce- 
nia „Róży“ Żeromskiego. 

Inicjatywie realizatorów nale- 
żało przyklasnąć, ale jednocześ- 
nie wkradała się niepewność, czy 
z zamierzonego zadania zdołają 
się wywiązać zadawalająco. 

Wszak sam Żeromski określił 
„Różę” jako dramat niesceniczny. 
Kto wie, czy, gdyby natchniony 
autor przewidział zamierzenia 
polskich filmowców, nie dodałby 
petitem dramat niekinormy. 

Ale stało się. „Róża“ weszła na 
ekran stolicy. Zaangażowano sze- 
reg głośnych aktorów: Jaracza, 
Znicza, Junoszę - Stępowskiego..., 
dano im mniejsze lub większe ro- 
le; długi szereg niemniej głośnych 
nazwisk figuruje w rolach epizo- 
dycznych... i stworzono film, w 
którym główne postacie odtwa- 


Bałtykrzają pp. Fichlerówna i Zachare- 


WICZ. 

Pod adresem filmowców pol- 
skich należy postawić pytanie: 
czy warto było angażować arty- 
stów tej miary, co Junosza, Ja- 
racz i inni czołowi przedstawicie- 
le sceny polskiej, aby nakręcić 
film, w których wyżej wymienie- 
ni przerastają o trzy głowy wy- 
konawców ról głównych? Czy 
nie można było znaleźć innej 
Krystyny czy Czarowica? Czy 
wreszcie reżyser nie mógł wpły- 
nać na p. Fichlerównę, żeby 
zechciała przed objektywem żyć, 
a nie kreować, mówić, a nie de- 
klamować, chodzić, a nie płynąć 
z gracją i majestatem? 

ierzymy, że możliwości p. p. 
Eichlerówny i Zacharewicza są 
duże, ale należało je odpowiednio 
wyzyskać, pokierować. 

A tak mamy film, którego sze- 
rex znakomitych scen głęboko 
dramatycznych i porywających 
jest starannie osłabiany niezatar- 
tem wrażeniem sztuczności i nie- 
naturalności wykonawców ról ty- 
tułowych. 

Szereg dobrych zdjęć, znakomi- 
tych epizodów, a nawet świet- 
nych scen nie może uratować ca- 
łości, tem bardziej, że i aparatu- 
ra dźwiękowa w niektórych mo- 


mentach sprzysięgła się przeciw ` 


wykonawcom, głusząc i kalecząc 
ich słowa. ; 


ile was nogi bolą 


i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzając 
stopy w misce dobrze nagrzanej wody 


zawierającej garść SOLI do NÓG GĄSECKIEO (Z KOGUTKIEM) 


Gdy roztwór soli tej przeniknie do 


NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmię 


or, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL I PIECZE- 
ną i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 


swoboda ruchów. wygoda — to wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. 


Przepis użycia na opakowaniu. S6l do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) 


posiada 


przyjemny i orzeźwiający zapach świeżej sosny. 


Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem 
i t. p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, 


scu unikniecie kosztów przesył 


) sprzedają składy apteczne,perfumerje 
by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 
ki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. 


Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 


poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 4.50. 


Za zaliczeniem nie 


wysyłamy. 


KAISER-BORAX 


Wyrób polski. 


uniwersalny środek udelikatniający cerę. 


MYDEŁKO 4. 
= DOZEBÓW 
CHERYS 


M E B L w wielkim wyborze 


S. RADELICKI 


oraz 


TAPCZANY 
fotele klub., 
kuchnie 


N. ŚWIAT 30 
róg Pierackiego 


Chrześcijański 


ZAKŁAD KRAWIECKI 
Sienna 27 m.16 


Wykonuje dobrze i punktualnie z włas- 
nych i powierzonych materjałów. 


Choć jest kryzys.choć jest bieda 
Lecz Bez „OLLA żyć sie nie da! 


4. Bohaterka „Róży“ 
Irena Łichlerówna. 


t Wywiad z Ireną Eichlerówną 


W atelier filmowem panuje 
gwar niedoopisania. W imponu- 
jącej dekoracji wyobrażającej 
Ibrzymią salę balową, ńwijają 


się setki statystów i artystów, 


oaz, 


Polska pieśniarka Zula Gawrońska występuje 
z powodzeniem m XW arsz. Dancingu „Paradis“. 


~ PARADIS 


REDAKTOR: L. CHRZANOWSKI. 


za 


ubranych w przeróżne barwne 
kostjamy balowe. Robotnicy, 
elektrycy i monterzy nawołują 
się wzajemnie.  |upitery-olbrzy- 
my prażą niemiłosiernie. Powie- 
trze nasycone jest krzykiem, 
śmiechem i muzyką. Na pierw- 
szym planie tańczy para wyko- 
nawców ról głównych w nowym 
polskim filmie „Róża“, osnutym 
na tle utworu Stefana Żerom- 
skiego, w reżyserji Lejtesa: Irena 
Fichlerówna i Witold  Zachare- 
wicz. 

Po długich kwadransach ocze- 
kiwania, nareszcie krótka prze- 
rwa, Irena Eichlerówna, zmęczo- 
na zdjęciamg, które trwają już 
od 6-tej rano, odpoczywa. 

Znacie tę znakomitą artystkę 


* umową i sceniczną. lIndywidu- 


alność pod każdym względem. 
Przedziwny wyraz jej skoś- 
nych oczu, twarz w czarują- 
cym półuśmiechu, w którym błą- 
ka się ukryta kontemplacja, głos 
niski, dźwięczny, kształtne dło- 
nie — wszystko to stwarza cie- 
kawa całość. 
» — Ną jakich zasadach buduję 
swoją rolę — odpowiada Fichle- 
równa na moje pytanie. Przede- 
wszystkiem na sile wewnętrznego 
odczuwania Zewnętrzne środki 
techmiki gry aktorskiej staram się 
stosować z dtżym umiarem. Wy- 
daje mi sie. że to jest istota gry 
przed objektywem. j 
Cży jest pani zadowolona 


z | ke m 
J.MŁODKOWSKI 


SE 
PL.TRZECH KRZYZY 18 . 
MARSZAŁKOWSKA 92 : 


— Traktujmy to pytanie jako re- 
torvczne, gdyż w przeciwnym ra- 
zie byłabym tej roli nie przyję- 
ła. „Praca przy „Róży” daje mi 
naptawdę duże zadowolenie. Po- 
wiem więcej, daje mi wielką ra- 
dość. 

— A temat? 

— Został zaczerpnięty z utwo- 
ru Żeromskiego. Gdy. czytałam 
poraz pierwszy scenopis „Róży”, 
pasjonował mnie do tego SE 
nia, że przestudjowałam go jed- 


nym tchem. Siła dynamiczna za-' 


równo akcji, jak i djalogów, tło, 
epoka, ideologja — wszystko to 
składa się na frapującą całość. 

Jak zwykle w takich razach — 
interesujacą rozmowę przerwał 
ryk syreny, nawołujący artystów 
do hali zdjęć. 


Miriam Hopkins 
w Warszawie j 


Jedna z najwybitniejszych gwiazd 
filmowych obecnej doby, Miriam Hop- 
kins, przybyła do Polski w dniu 21 
bm. W drodze do Moskwy Miriam Hop- 
kins zatrzymała się przez jeden dzień 
w Warszawie, która zwiedziła w towa- 
rzystwie specjalnego przewodnika, de- 
legowanego przez Polskie Biuro Po- 
dróży Orbis, zajmujące się organiza- 
“cją podróży i pobytu słynnej artystki 
w Polsce. i 

„Miriam Hopkins rozpoczęła karjerę 
filmową jako „girl“ w filmie Paramoun- 
tu „Past and Loose“. Jednym z naj- 
większych jej sukcesów był film „We- 
soły Porucznik“ — gdzie partnerami 
jej byli Maurice Chevalier i Claudette 
Colbert, a także dwa słynne filmy Pa- 
ramountu „Mr. Jekyll and Mr. Hyde“ 
i „Sztuka Życia“. W tym ostatnim fil- 
mie partnerami jej byli artyści tej mia- 
ry co Gary Cooper i Frederick March. 

Zaangażowana przez wytwórnię RKO 
Film, nakręciła pierwszy wielki film 
kolorowy p. t. „Becky Sharp“, który 
już oglądaliśmy na ekranach stolicy. 


Wytworne krawiectwo męskie | 


H. LIPSZYC| 


` Gmach Opery —Pod Filarami 


-. W. programie kwietniowym występują: Słynna tancerka_ | śpiewaczka- Ameryki 
dniowej MARY GIRA, znakomita tancerka estońska WALENTINE COLLIN pie, słynna 


cych między godz. 10 a 11 wiecz., z praw em pozostania przez całą noc. 


Wydawca: „ŚWIAT Spółka Wydawnicza z o. o 


Polu- 


Uwaga: Wprowadzona została w dni powszednie, za wyjątkiem dni świąt. i przedśw., 


przybywają- 


NOWY- 
śpiewaczka polska VERA GRAN na czele zespołu. 
: ŚWIAT 3  ulgowa konsumcja. Zamiast zł. 2.50 — tylko zł. 1.50 wyłącznie dla gości 


Druk. „Polska Zjednoczona”, Warszawa 


